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„DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 7. 


EN 


wychodzi 2 razy dziennie. 


UNIE 


poranny . . . 
popołudniowy. . 


Rok 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego mjejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komue 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 

na prowincji: 
poranny „ 10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy 


we Lwowie: 


. 8 halerzy 
4 halerzy 


DR K. e ia Zw SA i Mu E GAYEA ki a TE: 


BF Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dzienni ik pol sk 


wychodzi 
e godz. '® rano i o & popol. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 
we Lwowie 42 korony 
(za dwurasową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 2 kor. £(5O hal. 
(a dwurazową przesyłką £B kor.). 


Przy Dziennika Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
e pismo iłustr. dla kobiet, z dodatkiem 
a=" ARE i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3B korony 
ua prowincji Æ kor. SO hal. 


Amerykański imperjalizm i jego 
skutki. 


Lwów 2 lipca. 


W ciągu najbliższego tygodnia, zbierze 
się w St. Louis konwent narodowy pąrtji de- 
mokratycznej w celu zamianowania kandy- 
data na prezydenta dla listopadowych wy- 
borów i ogłoszenia swojego programu. Pod- 
czas gdy konwent narodowy republikanów, 
który przeszłego tygodnia obradował w Chi- 
cago, tak co do osoby kandydata, jak i na 
punkcie programu z góry już zupełnie był 
jednomyślny, w partji demokratycznej, panuje 
co do tego do dziś wielka niepewność. 
Partja republikańska ma cele ściśle wytknięte: 
ekspanzja, rozszerzenie wpływów politycznych. 
handlowych i ekonomicznych nad światem 
całym. W pierwszej zaś linji, są republikanie 
przedstawicielami wielko-amerykańskiej idei. 

Amerykańska demokracja, w samych we- 
wnętrznych i ekonomicznych kwestjach nie 
posiada jednolitości i rozpada się na kilka 
grup i frakcyj, szczególnie zaś w kierunku 
ekspanzji amerykańskiej polityki. 

Pewien jej odłam jest zwolennikiem 
wielko-amerykańskiej idei, a gorętszym i ra- 
dykalniejszym nawet niż sami republikanie. 
Inna grupa znowu, o polityce światowej nic 


nie chce wiedzieć i odpycha od SE idee 


Okopy św. Trójcy. 


(wieprze dziejowe). 


W najgłębszym zakątku Galicji wscho- 
dniej, w miejscu, gdzie Zbrucz się z Dnie- 
strem łączy, na szczerej płaszczyźnie podol- 
skiej rzucona i niby dziecię do ukochanej 
macierzy swojej, do wyniośle nad stepem sze- 
rokim królującej skały przytulona, rozsiadła 
się mała, niepozorna mieścina, Okopami zwa- 
na. Dzisiaj prawie zapomniana i opuszczona, 
miejscowość ta dawne pamięta czasy, a pa- 
mięta je tem lepiej, że w tkaninie jej życia 
dziejowego niejednym jasnym i świetlanym 
zaznaczyły SiĘ punktem, osnuwając ją, niby 
pajęczyną, urokiem wspomnień Świetnie i gór- 
nie przeżytej przeszłości. 

A była to przeszłość nad wyraz burzli- 
wa. Przywodząc ją sobie dzisiaj, po upływie 
dwóch z górą stuleci, na pamięć, ma się nie- 
przepartą ochotę zastosować do niej ów 
prześliczny ustęp z pierwszego rozdziału 

„Ogniem i mieczem*, zaczynający się od 
Słów : „lle tam walk stoczono, iłu ludzi legło, 
nikt nie zliczył, nikt nie spamiętał. Orły, ja- 
strzębie i kruki jedne widziały...* Istotnie bo- 
wiem dzieje tego zapadłego kąta, rzuconego 
na rubieży dawnej Rzeczypospolitej naszej, — 
to prawdziwa epopeja walki i zapasów nie- 
ustannych, jedno długie, nieprzerwane pasmo 
nieprzycichających ani na chwilę burz i za- 
wieruch wojennych. Dzisiaj wprawdzie spo- 
kojnie i cicho, życie, w karby zwyczajnych 
zajęć i potrzeb codziennych ujęte, normalnym 
płynie torem, ale niegdyś, ale dawniej nie tak 
tam bywało i nie tak się działo. 

Dawniej, na tym milczącym dziś i jakby 
sennym stepie podolskim, lekko łanami zbóż 
pofałdowanym, wszystko znaleść mogłeś, na- 
próżnobyś tam był jeno szukał spokoju. 
Dzień i noc rozlegał się tu szczęk oręża, 
dzień i noc wrzała walka, jakby Mars mści- . 
wy to właśnie miejsce obrał sobie za swoje 
siedlisko. I nie dziw. Toż, jak rok Boży dłu- 
gi, przewalały się tędy, jedne za drugimi, na 


peipei. 
Trzecia grupa lawiruje niezdecydowanie mię- 
dzy obiema temi grupami, dając się popychać 
każdeczesnemu silniejszemu prądowi, w chwili 
decydującej jednak, jakby przerażona skutka- 
mi, jakie ostateczna jej decyzja wywołać 
może, cofa się pospiesznie. 

Tym różnicom, istniejącym w łonie partji, 
odpowiada również i liczba jej kandydatów na 
prezydencki stolec. Jest więc między nimi sę- 
dzia Parker, człowiek tuzinkowy, który nigdy 
jeszcze niczem się nie odznaczył i w którym 
sami zwolennicy jego jeden tylko podnoszą 
przymiot, tį: uczciwość bez zarzutu. Popiera 
go nader wpływowy senator Hill. Wobec nie- 
zmiernie małych szans Parkera, wysuwają in- 
ni, jeszcze mniej szans posiadającą kandyda- 
turę Clevelanda, który w Ameryce od lat już 
wielu należy do upadłych wielkości. 

Trzecim kandydatem demokratów, który 
w wyborczej walce zdołałby doprowadzić do 
zwycięstwa, gdyby konwent podniósł jego 
kandydaturę, jest Wiljam Randolf Hearst. Je- 
dyny spadkobierca dwustu miljonów koron, 
który od lat ośmiu przygotowując się do akcji, 
stworzył dziesięć nowych organów opinji pu- 
blicznej w różnych stronach kraju i których 
liczba czytelników sięga już miljonów, stał 
się Hearst amerykańskim królem dziennikar- 
stwa. Jest on wielko-amerykaninem w stylu 
jak najbardziej imperjalistycznym; dowiódł 
zresztą aktami, że za pomocą swojego New 
York Journalu, wywołał on wojnę amerykań- 
sko-hiszpańską, wojnę niezmiernie w Amery- 
ce popularną, która uśpioną politykę imperja- 
listyczną Ameryki obudziła z letargu i ku sil- 
nemu pchnęła ją rozwojowi. 

W każdym razie, ciekawą byłaby walka, 
gdyby stanęli przeciw sobie tacy dwaj mężo- 
wie jak Roosevelt i Hearst, pod sztandarami 
swych partyj. Obaj młodzi: jeden 45, drugi 
zaledwie 40-letni, obaj, osobiście „uczciwi“ 
ludzie zasad, pełni energji, obaj dziennikarze, 
obaj entuzjastyczni zwolennicy wielko-amery- 
kańskiej idei, obaj wreszcie bezwzględni w wy- 
borze środków, jakie do celu mają ich do- 
prowadzić. 

Bez wzgłędu na to, kto w dniu 8 listo- 
pada przestąpi próg „Białego domu“: Roose- 
velt czy Hearst, w wybranym scentralizuje 
się instynkt imperjalistyczny 80 miljonów 
amerykańskich obywateli. Będzie ta memento 
dla Europy a w pierwszej !inji dla Anglji, 
ktorej posiadłości w obrębie amerykańskiej 
sfery interesów, najbardziej są zagrożone. 

Angija widzi niebezpieczeństwo, stąd też 
i ten zwrot w jej polityce, owe podróże króla 
Edwarda, owe ugody z Francją i Rosją. 
Wobec grożącego jej w Ameryce niebezpie- 
czeństwa, usiłuje Angija wyrównać w Euro- 
pie wszystkie dzielące ją z mocarstwami kon- 
tynalnemi różnice. A kto wie, czy nie pozo- 
stanie to również bez wpływu na dalszy tok 
wojny na Dalekim Wschodzie ? 


po raz swawolne watahy zbójeckie, lub też 


szły z groźnym pomrukiem pijane tłumy 
zbuntowanego chłopstwa, aby wszystko na 
swej drodze palić, rabować, niszczyć... Spo- 
kój i wytchnienie przez długi jat szereg nie- 
znanym były tu gošciem. Lada dzień, lada 
godzinę obawiać się należało inwazji nieprzy- 
jacielskiej; niebezpieczeństw wszędy było peł- 
no, zasadzka i Śmierć na każdym czyhały 
kroku. 

W takich warunkach i życie na tym ste- 
pie, innym, niż wszędy indziej, szło torem. 
Było ono czuwaniem ciągłem i walką nie- 
ustanną. Broni ani na chwilę z rąk się nie 
wypuszczało, żyło się w wiecznej niepewno- 
ści, w wiecznej trwodze o jutro. Walka była 
tu chlebem powszednim, śmierć — rzeczą 
zwyczajną. 

Nigdy jednak okolica ta równie burzli- 
wych i niespokojnych nie zaznała czasów, 
jak od owego pamiętnego roku 1672, kiedy 
to na murach Kamieńca, uważanego dotąd 
za niezdobyty, a zawsze za wrota do serca 
Rzptej, zawisł sztandar padyszacha. Całe Po- 
dole stanęło wtedy w jednej niemal chwili 
pustynią, a na ludnych dotąd obszarach, roz- 
poczęły się długie lata trwające harce wo- 
jenne, mające na celu odzyskanie napowrót 

z rąk tureckich Kamieńca. 

Niestety, wszystkie w-tym celu przez 
Jana HI Sobieskiego podejmowane usiłowa- 
nia, ciągle były bezowocnemi. Kamieniec był 
siłą nie do zdobycia, na regularne oblężenie 
nigdy nie było dość czasu, należało więc po- 
myśleć o wykurzeniu z niego nowych wład- 
ców w inny jaki sposób. Postanowiono mia- 
nowicie w sąsiedztwie Kamieńca wznieść fort 
obronny, osadzić w nim silną załogę i z jej 
pomocą nękać nieustannie Turków, to Śmia- 
łemi wycieczkami, to przez przeszkadzanie w 
dowożeniu do twierdzy żywności, to w inne 
sposoby uczynić Turkom w Kamieńcu pobyt 
niemożliwym i wreszcie zmusić ich do odda- 
nia zajętego grodu. 

Po długiem szukaniu, znaleziono wre- 
szcie miejsce, na taki fort sposobne. Było to 
w r. 1692. Mianowicie we wrześniu tego roku 


| Ci Bé Malo- ER nę 


Ludwik H. bawarski. 


($) Ośmnasta rocznica królewskiej trage- 
dji w Berg wywołała w prasie ożywioną dy- 
skusję na temat dalszego trwania regencji. 
Bawarja znajduje się w Stanie istotnie wyjąt- 
kowym: nieszczęśliwy król jej zdrów jest fizy- 
cznie jak najzupełniej, a regencja trwa lat 
Gśmnaście i potrwać może jeszcze bardzo 
długo. Nie ulega wątpliwości, że stan ten uje- 
mnie wpływa na znaczenie Bawarji w pań- 
stwie niemieckiem i na zewnątrz, mnożą się | 
więc głosy, ażeby z uwagi, że król jest nie- 
uleczalny, zmienić regencję na rząd stały. Boć 
może się zdarzyć, że obecny regent umrze 
a następca tronu ks. Ludwik, znów byłby 
tylko regentem. Obecny regent, ks. Luitpold 
nie chce żadnej zmiany, ale staje się ona ko- 
nieczną ze względu na uregulowanie następ- 
stwa na przyszłość. 

Uczeni w prawie sądzą, że przemiana re- 
gencji na rząd królewski jest wskazaną; re- 
gencja bowiem w właściwem pojęciu rzeczy 
jest tylko tam właściwą i naturalną, gdzie 
jest czasowo ograniczoną (u małoletnich doj- 
ściem do lat, u chorych odzyskaniem zdro- 
wia). Ograniczenie to czasowe, trwa u mało- 
letnich z reguły do lat 18 życia właściwego 
władcy. Otóż i tu, ponieważ ośmnaście lat 
minęło, a niema wcale żadnej nadziei, ażeby 
Otton wyzdrowiał, należałoby regencję zmie- 
nić w rząd definitywny. 

Jest to dowodzenie nieco naciągnięte, ale 
ma teź wiele za sobą. 

Łącznie z kwestją uregulowania następ- 
stwa tronu, poruszono zagadkowe okoliczno- 
ści, towarzysząceś mierci króla, które w swoim 
czasie były żywo omawiane. Bardzo ciekawe 
są rewelacje autora w Nation. Ztg. Z powo- 
łaniem się na żyjących Świadków udowadnia, 
że ludzie bliżej znający Ludwika II. przepo- 
wiadali katastrofę z całą stanowczością i pe- 
wnością — a zaznacza równocześnie, że już 
wówczas nie mógł zrozumieć, dlaczego nie 
którzy ludzie tak Stanowczo mówili o walce, 
jaka musiała się niby odbyć między królem a 
doktorem Guddenem w ostatniej chwili. 

Korespondent, który był bezpośrednio po 
katastrofie i oglądał zwłoki krója i lekarza, 
konstatuje, że prócz lekki "PO zaciraśnienia na 
osie, nie Lyto ZAZU jax Ejs on w: sek waiki ani 
w rysach króla, ani doktora. Kiedy w niego 
wmawiano, że walka odbyć się musiała, chciał 
oglądnąć miejsce wypadku i to miejsce, w któ- 
rem znaleziono Ssurdut króla, ale tam go nie 
puszczono, pomimo, że do komnat, gdzie le- 
żały zwioki, wchodził kto chciał. Nie dano 
więc wówczas rozwiązać zagadki, którą do 
dziś otacza najgłębsza tajemnica! 


| to nad EN szyja Sekalsfa, którą Ści- 


ska z jednej strony niestr, a z drugiej 
Zbrucz i zaraz na dole wpada Zbrucz w 
Dniestr, ode Żwańca w ćwierć mili... Wszyst- 
kie zgoła dogodności i zalety znajdują się do 
tej imprezy... Kamieniec byłpy bardzo przez 
tę blokadę ściśniony*, 

List powyższy pisany był 26 września, 
a już w kilkanaście dni później, 9 paździer- 
nika, doniósł hetman królowi, że „blokada 
jest w stanie obrony". 

Tak powstał fort św. Trójcy, nazywany 
później Okopami św. Trójcy. Osadzono w 
nim parotysięczną załogę polską pod komen- 
dą Michała Brandla i jakóba Kalinowskiego i 
odtąd rozpoczęła warownia akcję swoją prze- 
ciw Kamieńcowi. A że była ona Turkom nie 
na rękę i wielce dla nich szkodliwa — do- 
wodzić zbytecznie. „Nie można opisać — 
czytamy w pamiętniku współczesnym inży- 
niera królewskiego Filipa Duponta — jak 
fort niepokoił Kamieniec. Te dwie twierdze 
wiodły ustawiczny bój ze sobą; Turcy nie 
odbierali odtąd konwojów, które szły od Du- 
naju, jeśli nie prowadziły ich silne eskorty, 
a nawet takich kilka wzięli Polacy, którym 
dowożono wszystko z łatwością Dniestrem“. 

Lecz sama blokada Kamieńca była to 
tylko jedna cząstka tej Świetnej i bogatej dzia- 
łalności, którą rozwinęła od pierwszej chwili 
swego powstania skromna warowienka nad- 
dniestrzańska. Bo ileż to razy stawiać ona 
musiała czoło niezliczonym zastępom niepro-, 
szonych gości z nad Bosforu i z Perekopu, 
ile szturmów odpierać, ile chwil ciężkich 
przebyć! Ciągnące w głąb Rptej, na Ruś, 
hufy padyszacha, zawadzały zawsze o ten 
fort, a wtedy nielada męstwa było potrzeba, 
nielada przezorności i niemałego krwi prze- 
lewu, aby nietylko nie uledz przemagającynf 
stokroć siłom nieprzyjacielskim, ale jeszcze 
robić śmiałe wycieczki, spadać na karki nie- 
przyjaciela, tu urwać jeden oddział, tam zni- 
szczyć drugi i tak nękać wroga bez ustanku, 
dniem czy nocą. 

Nie dziw też, że wobec takich czynów 
sława skromnej i niepokażnej na pozór wa- 


tąd Bułgarów. Oto n. p. zabroniono Bułga- 


Stan rzeczy w Macedonii. 
(Od naszego korespondenta). 
Sofja 26 czerwca 1904. 


Położenie w Macedonji z każdym dniem 
pogarsza Się. Dokucza głód, ale bardziej 
jeszcze dokuczają tureckie bandy rozbójnicze, 
szykany i prześladowania władz tureckich. 
Wystarcza należeć do narodowości bułgar- 
skiej, aby być narażonym na tysiące prześla- 
dowań. Postępowanie Turków w Salonikach 
zdaje się wprost dążyć do wypędzenia ztam- 


rom mieszkać i mieć sklepy, hotele, kawiar- 
nie w pobliżu banku otomańskiego. 


Woda to na młyn grecki, ale ruina dla 
Bułgarów. Nadto takie postępowanie pań- 
stwa, które niedawno zawarło przyjazny u- 
kład z Bułgarją, obraża w wysokim stopniu 
Bułgarów-Macedończyków i drażni ich. 

Wzmocnione straże, patrole, rewizje po 
domach, tropią mieszkańców bułgarskiej na- 
rodowości, a faktem jest, że Grecy podju- 
dzają Turków nieustannie, chcąc przy ich 
pomocy wycisnąć niemiłych sobie współza- 
wodników w handlu i drobnym przemyśle. 
Turcy zaś wzajemnie popychają Greków 
przeciwko Bułgarom, wiedząc, iż wewnętrzne 
waśnie w Macedonji zapewniają im pano- 
wanie nad tym tak nieszczęśliwym, a dla 
bytu Turcji w Europie nieodzownym krajem. 

Opinja w Bułgarji coraz bardziej wzbu- 
rzona, woła do rządu o pomoc dla współ- 
braci. Rząd posiada doskonałe informacje i 
zaczyna tracić cierpliwość. Rozgoryczenie pa- 
nuje wśród ministrów, których uczucia patrjo- 
tyczne oburzają się na widok prześladowania 
współbraci w Macedonii. 

Wobec takiego rozdrażnienia, panującego 
w Sofiji, nic dziwnego, że książę minął sto- 
licę i nawet nie wezwał ministrów. Rozdraż- 
nienie złym jest doradcą, a książę, wracając 
z zagranicy, również nie czuł się zupełnie 
zdrowym. Pobyt w Ebentalu i wycieczki do 
Budapesztu i Wiednia wprost źle podziałały 
na zdrowie księcia. > 
Zdaje się, że podróż do Stambułu, po- 
iż okręt wojenny bułgarski już był 
zupełnie przygotowany, zostanie na długo 
odroczoną. Książę powołał do Euxinogradu, 
gdzie cbecnie prze øbywa, "ministrów Petrowa 
i Petkowa, oraz swego Szefa gabinetu i praw- 
dopodobnie wyjedzie powtórnie za granicę, 
czując się formalnie chorym. 

Narada, która dziś i jutro będzie się to- 
czyła w Euxinogradzie, ma doniosłe znacze- 
nie. Rząd bułgarski wie też już, iż uważa 
ugodę z Turcją za niespełnioną, naród na- 
ciska — domaga się ratunku — położenie 
ministerstwa bardzo trudne. 

Organ r:.ądowy bardzo jasno je określa. 

„Naród zaczyna wątpić, czy dążenia rządu, 
nakłonienia niora dawalgriyoh do cierpliwości, 


mimo, 


zyja skalista, którą ści- | szy, potrzeba było zamkniętym w warowni | szyło z pieśnią Boga Rodzicy na ustach ku WE SYG zamkniętym w warowni 
tej bojawnikom, ażeby, pomimo huczących 
wokoło burz, w samej niemal gardzieli wroga, 
wytrwać usque ad finem na swym posterunku 
i wobec największych nawet niebezpieczeństw 
nietylko nie upaść ani na chwilę na duchu, 
ale, owszem, wobec nich raczej potężnieć i 
olbrzytnieć duchowo. Słusznie też i pięknie 
zarazem wyraził się o bohaterskich wojowni- 
kach okopów św. Trójcy jeden z historyków 
naszych, że „na tej równinie podkamienie- 
ckiej, dogorywały resztki brawury polskiej. 
Pomimo wszystko jednak, nie danem było 
Rptej przez długie lata odebrać Turkom tego, 
co oddał w ich ręce haniebny traktat buczacki 
z r. 1672. Kamieniec pozostawał wciąż pod 
ich władzą i dopiero traktat karłowicki z r. 
1699, za Augusta II, zwrócił go Polsce na- 
powrót. 


Podniosłą chwilę obchodziły Okopy św. 
Trójcy w tym dniu uroczystym, w którym 
Turcy wyci agncli z Kamieńca, aby ustąpić 
miejsca załodze polskiej. Było to 18 wrze- 
śnia r. 1699. Step, jak daleko okiem sięgnąć 
było, zaległy wojska polskie, a wokół obozu 
rozłożyły się olbrzymie tłumy ludu. Byli to 
dawni mieszkańcy tych stepów, później, po 
zajęciu przez Turków Kamieńca, dobrowolni 
wygnańcy ze swych siedzib ojczystych, którzy 
teraz dopiero, na wieść o odzyskaniu Podola 
przez Rptę, wrócili napowrót do opuszczo- 
nych przed laty gniazd rodzinnych, uświęco- 
nych poczciwym żywotem przodków, usła- 
nych ich kośćmi, polanych krwawym potem... 

Jaka radość i jaka rzewność zarazem 
przepełniła serca tych tłumów tysiącznych w 
owym pamiętnym dniu wrześniowym — ła- 
twiej odczuć niż opisać. A cóż dopiero dziać 
się z nimi musiało, gdy nad głowami ich 
popłynął głos srebrzysty dzwonka z kościół- 
ka w Okopach św. Trójcy, a w chwilę pó- 
źniej wyszła w farze msza dziękczynna na 
intencję odzyskania Podola i Kamieńca. Była 
to chwila tak podniosła, że w oczach sta- 
rych nawet wilków stepowych, o sercach i 
duszach jak stal hartownych, łzy się zaper- 
liły, a piersią gwałtowne wstrząsnęło łkanie... 


y 


EA ei .« Turcja może przed PAA mo- 
tywować obecne prześladowanie ostatnim wy- 
padkiem pod Gewgali, ale to nie zdoła wpły- 
nąć na niezadowolonych. Zdaniem gazety rzą- 
dowej bułgarskiej „Turcja nie powinna dać 
narodowi powodu do Szukania ratunku w 
powstaniu.* 
To bardzo wyraźne! 


Ale też Turcja wszystko czyni, by wy- 
czerpać cierpliwość Macedończyków. Doku- 
czań bez liku, a spokoju, obiecanej pomocy 
ani śladu. Nietylko, że zapowiedzianych środ- 
ków materjalnych do dźwignięcia zniszczo- 
nych domów i gospodarstw dotąd Turcja 
nie dała, a te liche grosze, które ze Stam- 
bułu wysłano, rozkradziono ; co gorsza, Tur- 
cja dotąd nie odpowiedziała. na żądanie Buł- 
garji pozwolenia rozdania miljona franków, 
tytułem bezprocentowej pożyczki dla zrujno- 
wanych Macedończyków. Miesiąc niemal u- 
płynął od uchwalenia tej pożyczki; ze strony 
Bułgarji wszystko gotowe — Turcja milczy. 

Czyż to nie wyraźne, że Turcja uspoko- 
jenia umysłów nie chce! 

Tajny cyrkularz Hilmi-baszy, nakazujący 
podwładnym nie dopuszczać europejskich ofi- 
cerów żandarmerji do bezpośredniej styczno- 
ści z ludnością macedońską, ogromnie wszy- 
stkich rozjątrza i wywołuje obawę, że wszel- 
kie marzenia o reformach spełzną na niczem. 

Garść oficerów europejskich, otoczonych 
tureckimi szpiegami, odciętych od uciśnionego 
narodu i niemiecka szkoła żaydarmecji, nie zba- 
wią Macedoniji! 

O ratunku należy pomyśleć rychło, ale 
o ratunku skuteczniejszym, niźli dotychczaso= 
we pertraktacje. Turecka dyplomacja przeszło 
rok wodzi za nos całą Europę, a doła Ma- 
cedończyków ani na włos nie poprawiła się. 
Dotąd akcja reformatorska wyszła na korzyść 
tylko Turcji! 

Nadzieja poprawy stosunków, wzbudzo- 
na przez mocarstwa, wytrąciła broń z ręki 
Macedończyków, osłabiła ich organizację. Po- 
la nie zasiane nie zapewniają jutra, a zapasy 
wyczerpane. Tymczasem Turcja zamiast zapo- 
wiedzianej demobilizacji, wzmocniła swe uzbro- 
jenie. Głuchym trzebaby być, aby poza słod- 
kimi słowami zapewnień pokoju nie słyszeć 
coraz głośniejszego chrzęstu oręża. 

Wobec takiego położenia, zbliżenie 
Serbji do Bułgarji, coraz większego nabiera 
znaczenia. Pracują nad niem bardzo powa- 
żnie z obu stron. Mówią, że ks. Ferdynand, 
jadąc powtórnie za granicę, znowu spotka się 
z królem serbskim. 

W kołach poinformowanych zapewniają, 
że zawarcie formałnego układu politycznego 
pomiędzy Serbją a Bułgarją nastąpi po koro- 
nacji króla Piotra. 

Oczekują ważnych reform w armji serb- 
skiej i lepszego jej zaopatrzenia. Reformy na 
tem polu bardzo są potrzebne. 

Bułgarja armię swoją pieści, jak na to 


szyło z pieśnią Boga Rodzicy na ustach ku 
Kamieńcowi, za nimi zaś, w dali, dumnie ku 
niebu sterczące, pozostały Okopy św. Trójcy. 

I dla nich był to dzień tryumfu, najwię- 
kszego blasku i świetności, ale też i dzień o- 
statni ich wybitnej roli w życiu Podola. Z 
powrotem Kamieńca do Rzpltej, misja ich by- 
ła już skończona, a pozostało im już tylko 
wspomnienie dawnych czynów i dawnej 
chwały. 

Dopiero konfederacja barska wyprowa- 
dziła w r. 1764 znowu zapomniane już O- 
kopy ` św. Trójcy na widownię dziejową. 
I znów załudniła się raz jeszcze warownia 
ludem zbrojnym i rozdźwięczała szczękiem o- 
ręża. Zamknął się w nich mianowicie z gar- 
stką niedobitków  barszczańskich Kazimierz 
Pułaski i przez czas pewien opierał się z 
Okopów wojskom Kreczetnikowa. Niestety, 
długi opór był niemożliwym; pozostawało 
albo przebić się przez nieprzyjaciela, albo 
zginąć. Pułaski obrał to pierwsze! wypro- 
wadził w nocy towarzyszy swoich z wałów 
twierdzy, wpadł. niespodzianie na nieprzyja- 
ciela i przełamawszy go, wydostał się z tego 
żelaznego pierścienia, „którym go Moskale o- 
toczyli. Moskale na drugi dzień zdobyli już 
tylko pustkowie, pełne ruin i zgliszczów. 
Konfederaci byli już daleko... 

Od tej chwili przeszłość Okopów św. 
Trójcy nie przedstawia już żadnych wybi- 
tniejszych momentów, z wyjątkiem chyba od- 
wiedzin tego miejsca przez cesarza Józefa Il 
w r. 1772. Okopy znajdowały się wówczas 
w zupełnym upadku, który z biegiem lat po- 
większał się coraz bardziej, Jedynymi świad- 
kami minionej świetności tego miejsca pozo- 
stały ruiny wałów i spalony kościółek. Zre- 
sztą nic więcej... 

Jutro Okopy św. Trójcy ożyją na nowo, 
jutro bowiem odbędzie się w Okopach po- 


święcenie odrestaurowanego staraniem 0S0- 


bnego komitetu kościółka tamtejszego, naj- 
piękniejszej pamiątki tego miejsca. Będzie to 
znowu jedna jasna chwila w dziejach Oko- 
pów św. Trójcy po upływie lat tylu, tak nie- 
zasłużonego zapomnienia. 


kształt fal spienionych, dzikie czambuły ta- | doniósł hetman Stanisław Jabłonowski królo- | rowni św. Trójcy w mgnieniu oka donośnem | A wkrótce potem całe to mrowisko ludzi, H. Cepnik. 
tarskie, snuły się co czas pewien krwi izdo- | wi, co następuje: „Zaczym, Miłościwy królu, | w całej Rptej odbiła się echem i zjednała jej | starcy i młodzieniaszki, kobiety i dzieci, se- 
byczy spragnione nieprzejrzane zastępy na- upatrzyłem miejsce, którem miał dawno w kon- | nawet miano „twierdzy cnoty.“ Istotnie bo- | natorowie Rzpltej i szlachta uboga, dygni- 
jeźdzców z nad Bosforu, przemykały się raz | sideracji i podobało się we wszystkiem... Jest | wiem, cnót wielkich, zarówno ciała, jak du- | tarze kościelni i Żołnierze, wszystko to ru- 
Specjalny s y Dywany, Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, Specjalny 
h ` e r 
Skład Tryjesteński mole] cns, ETdld  Prescierdia gumowe, Skład Tryjesteński 
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Dywaniki przed umywalnie, 


Paski na stół (Tischladuter), 


20 Lwów. Sykstuska 2. 


sów eZ e ) ES JO £ OPR. <A. „| 03. . ami «oda | ||. ga. O E EEN © ai G am 


"LG. 


ER 4 


DZIENNIK POLSKI z áa 2 lipca 1904 r. 


zasługuje nadzieja narodu. Przeszło 500 ofi- 
cerów rezerwy odbywa ćwiczenia w pocie 
czoła. Komendanci nie folgują im, bo cel 
powołania w wydoskonaleniu praktycznem 
polega. 

Natomiast drugie rozporządzenie świad- 
czy, jak dalece armja bułgarska jest narodo- 
wą, jak Ściśle z narodem, z jego bytem zwią- 
zana. Oto administracja wojenna uwalnia na 
czas żniw 15.000 żołnierzy ! 

To się nazywa rządzić po obywatelsku | 

Zeszłego roku, gdy gwałtowna potrzeba 
wyćwiczenia żołnierzy nie pozwalała na po- 
dobny krok, zarządzono, by w każdej wsi 
pozostali wieśniacy, przedewszystkiem zżęli i 
zwieźli pod dach zboże, należące do tych, 
którzy pozostawali pod bronią. 

Można się spodziewać, że w tych wa- 
runkach żołnierz bułgarski pójdzie ochoczo 
choćby na śmierć za swoimi u yi 

AN: 


Miedzynarodowy kongres 
| kobiecy. 
Berlin 22 czerwca. 
IV. 


(Wynagrodzenia kobiet; stosunek płacy i pra- 
cy; zebrania sekcyjne; sprawa umoralnienia ; 
pismo studentów; Turczynka na estradzie ; suł- 
tan handlarzem niewolników: opozycja kół so- 
cjalistycznych). 

Wieczór wtorkowy poświęcono znów na 
odbycie ogólnego zebrania, na którem oma- 
wiano Sprawę wynagrodzenia za pracę ko- 
biety. Dyskusję zagaiła przewodnicząca p. 
Alicja Salamon, znana ze swych prac ekono- 
miczno-społecznych, wskazując na praktyczną 
doniosłość tej kwestji dla gospodarstwa spo- 
łecznego. Pierwsza zabrała głos p. Lang z 
Wiednia, starając się udowodnić, że usługi, 
jakie kobieta Świadczy w gospodarstwie do- 
mowem, nie są dostatecznie nagradzane ofiaro- 
waniem jej przez męża utrzymania i ubrania. 

Ustawowo (!) powinna być oznaczona 
należytość za spełnianie obowiązków gospo- 
dyni domu! Referat ten powitano oklaskami; 
zapomniały jednak klaskające panie o następ- 
stwach takiego „ustawodawstwa.“ Gdyby bo- 
wiem stosunek męża do żony oparł się tak 
jaskrawo jedynie na wzajemności świadczeń, 
to — przepraszam — ale głupim byłby męż- 
czyzna, któryby się spieszył z ożenieniem. 
O wiele wygodniejszą rzeczą byłoby przyję- 
cie gospodyni, której bez kłopotu i obowiąz- 
ku utrzymania w danym razie pozbyć się 
można. 


Bardzo ciekawym i pouczającym był re- 
ferat lady Aberdeen, która domagała się 
ażeby jednaka praca, jednakowo 
była wynagradzaną. Dziś bowiem jest 
regułą, że zupełnie równa co do jakości pra- 
ca kobieca jest gorzej wynagradzaną niż praca 
mężczyzny. W tym celu doradza tworzenie 
zawopwich organizacyj robornic, w których 
pouczanoby o wartości pracy i potrzebie 
fachowego wykształcenia. Nie znaczy to, 
ażeby praca kobiety była ilościowo równą 
pracy mężczyzny ; to we wielu zawodach już 
z powódt fizycznej przewagi mężczyzny jest 


-ay k'nezone, ale praca powinna być równą 


w eu do jej wydatności. 

e środę, dnia 15 b. m. odbywały się 
przedpołudniem w dalszym ciągu posiedze- 
nia sekcyjne. W sekcji pierwszej oma- 
wiano sprawę uzupełniających kursów dla 
kobiet, comggajė c się nauki gospodarstwa 
domowego w jak najszerszej mierze. W dru- 
giej sekcji zajmowano się sytuacją kobiet 
w handlu, przy koleji, na pocztach, przy te- 
lefonach i telegrafach. Co się tyczy handlu, 
to najkorzystniejszem jest stanowisko kobiet 
w Anglji, następnie w Danji, najmniej dobre 
w Niemczech. do położenia kobiet w służ- 
bie pocztowej i telegraficznej, przedstawiono 
na razie tylko dwa referaty z Austeji i Francji. 

Najliczniej zebrała się sekcja III, w któ- 
rej rozpoczęto interesujące rozprawy na te- 
mat podniesienia moralności i obyczajności. 

u wyłoniły się poważne różnice zdań ; 
podczas, gdy główna referentka i znaczna 
część pań traktowała kwestję obyczajności 
wyłącznie ze stanowiska przyrodniczego, 
druga część zebranych przez usta swej rze- 
czniczki p. Wynaends-Franken z Ho- 
landji, wypowiedziała swe przekonanie, że nie- 
moralność jest skutkiem braku religijności i 
że tylko wzmacnianie życia reli- 
gijłego może skutecznie wpłynąć 
na podniesienie się poziomu moral- 
ności. 


Wielkie wrażenie wywołało odczytanie 
listu, wystosowanego do kongresu przez zwią- 
zek studentów uniwersyteów dla zwalczania 
prostytucji. Przedstawiwszy swe cele, tak 
kończą akademicy to pismo: „Zależy nam na 
tem, ażeby o tych usiłowaniach i płanach na- 
szych dowiedziały się matki nasze“... Ustęp 
ten wywołał burzliwe oklaski. 

W czwartej sekcji uchwalono sze- 
reg rezolucyj, domagających się rozszerzenia 
praw kobiet w zakresie prawa stowarzysza- 
nia się, tudzież w zakresie praw społecznych. 

Sensacją dnia była jednak przemowa 
Turczynki, księżniczki Hairie-ben Aiad. Miała 
ona być tylko przedstawiona zgromadzonym, 
gdy jednak pokazała się na trybunie, poczęto 
domagać się, ażeby przemawiała. Stosując 
się do tego Życzenia, przemówiła p. Aiad 
w te mniej więcej słowa: 

„Dzięki konwencji brukselskiej, zniesiony 
został handel niewolnikami w całym swiecie, 

rócz Turcji, gdzie istnieje w najlepsze. Tak! 
zie tam duży handel białemi niewolnicami, 
Każdy basza ma swój harem i tak jak wła- 
ściciel stajni wyścigowej, pyszni się zwycię- 
skim rumakiem, tak panowie mają swe fawo- 
1ytki czerkieskie! Dla bogatszego człowieka 
w Turcji jest niewolnica o wiele pożądańszą 
niż żona. Niewolnicę, gdy się sprzykrzy, mo- 
żna pozbyć lub oddalić, z legalną Żoną 
trzebaby iść po rozwód i płacić jej koszta 
utrzymania. Złe jest tem gorsze, że na czele 
tego wstrętnego handlu stoi sam Sułtan. jego 
harem pełen jest czerkieskich niewolnic; opi- 
nja europejska powinna go zmusić do usu- 
nięcia tego niegodnego stanu rzeczy“. Okrzy- 
kiem: „precz z niewolnictwem !* — zakończyła 
Turczynka swą mowę, która wywołała hu- 


czne oklaski i okrzyki 
Turczynki... 

Dyskusja na temat służby domowej, 
przeprowadzona onegdaj w drugiej sekcji 
kongresu, nie podobała się odłamowi socjal- 
no-demokratycznemu. To też odbyło się tu 
w dniu 15 bm. zgromadzenie socjalno-demo- 
kratycznych kobiet, które  zaprotestowało 
przeciw uchwałom międzynarodowego kon- 
gresu i uchwaliło rezolucję, orzekającą, że: 
wyzwolenie i równouprawnienie kobiety, ma 
dokonać się jedynie przez socjalizm 1... 

Kto chce — niech uwierzy! 

lza. W. 


na cześć wymownej 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 2 lipca. 

Teatr miejski: „Anonimy*, krotochwila. 
Początek o godzinie 7*/, wieczorem. 

Teatr ludowy: „Kopciuszek*, baśń fanta- 
styczna. Początek o godzinie 3/4 popołudniu. 

„Uriel Akosta“, dramat. Początek o godzi- 
nie 7'/ą wieczorem. 

Na placu powystawowym: Jarmark wyro- 
bów krajowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu. 

W sali ratuszowej: | zjazd i walne zgro- 
madzenie towarzystw „Pomocy przemysłowej“. 
Początek o godzinie 7!/, wieczorem. 

W Kasynie miejskiem: Zebranie towarzy- 
skie uczestników I zjazdu tow. „Pomocy prze- 
mysłowej*. Początek o godzinie 8'/ą wieczorem. 

Walne zgromadzenie członków galic. Tow. 
łowieckiego, w kraj. dyrekcji skarbu. Początek 
o godzinie 10 rano. 

Na strzelnicy wojskowej: Strzelanie popi- 
sowe członków gal. Tow. łowieckiego. Początek 
o godzinie 3 popołudniu. 

W Kasynie urzędniczem (Rynek 9): Wie- 
czornica dla członków. Początek o godzinie 8 
wieczorem. 


` 


Kalendarz. Sobota (2): Nawiedz. NPM. 
— Ojcorniła. — (19): Judy apost. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o go- 
dzisie 7 minut 56. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: 149 R. Pogoda. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrek- 
cji skarbu zamianowało koncepistów skarbu: 
Włodzimierza Łotockiego, Antoniego Postróżne- 
go, Władysława Huppenthala, Jana Towarnickie- 
go, Antoniego Oprycha, Mieczysława Kwiatko- 
wskiego, Karola Górę i Piotra Smagę, inspe- 
ktorami podatkowymi w IX klasie rangi, a kon- 
ceptowycn  praktykantów skarbu: Zygmunta 
Dembowskiego, Hermana Wiesenberga, Aleksan- 
dra Lisowskiego, Eugeniusza Kahla, Michała 
Fiedora, Romana Walla, Franciszka Kołychano- 
wskiego, Ludwika Kozłowskiego, Michała Niem- 
czewskiego, dra Jerzego Schenkera, Emila Edel- 
mana i dra Stanisława Brykczyńskiego, koncy- 
pistami skarbu w X klasie rangi dia służby po- 
datkowej I instancji. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano- 
wał kancelistami sądowymi: podof. rach. I kl. 
20 pp. Romana Faliszewskiego w Limanowej, 
podof. rach. I kl. 30 p. art. Karola Godka w 
Żabiu, podof. tach. 16 p. obr. kraj. Stanisława 
Woźniaka w- Starym Sączu, * oraz pomocników 
kancelaryjnych Jana Leśniaka w Chrzanowie i 
Franciszka Hahorktewicza w Radłowie. 

Przeniesienia. Wyższy sąd krajowy w 
Krakowie przeniósł: oficjała kancelaryjnego Jana 
Węgrzyna z Zabna do Myślenic, kancelistę są- 
dowego Henryka Michała Delektę z Limanowej 
do Czarnego Dunajca. 

Dziekanem wydziału lekarskiego uni- 
wersytetu lwowskiego wybrany został na rok 


Godzina 6 rano 


szkolny 1904/5 prof. dr. Włodzimierz Łuka- 
słewicz. 
Pożegnanie. Onegdaj wieczorem w sali 


Strzelnicy urzędnicy konceptowi namiestnictwa 
pożegnali radcę dworu, p. Jana Hilda, który 
po 40 latach służby przeszedł w stan spo- 
czynku. Do stołu zasiadło przeszło 100 osób. 
Pierwszy toast wzniósł radca dworu, hr. Łoś, 
następnie przemawiali wiceprez. kraj. rady Szk. 
dr. Płażek, radca Piwocki, który wręczył p. 
Hildowi upominek od urzędników namiestnictwa, 
pięknie oprawną kasetę, zaopatrzoną fotogra- 
fiami kolegów i podwładnych, radca Ingarden i 
radca Baranowski. P. Hild w serdecznych sło- 
wach podziękował za słowa uznania i za pię- 
kny upominek. 

Wycieczka włościan z husiatyńskiego 
bawiła przez dwa dni, środę i czwartek w Kra- 
kowie, gdzie zwiedzała pamiątki historyczne, 
wczoraj zaś rano przybyła do Lwowa. Tu za- 
jęło się ich przyjęciem koło akad. T. S. L. 
Włościanie byli rano na nabożeństwie w 
katedrze, następnie u ks. arcyb. Bilczewskiego, 
który udzielił im błogosławieństwa, poczem u- 
dali się na plac powystawowy. Po drodze za- 
trzymali się przed pomnikiem Sobieskiego na 
wałach Hetmańskich, gdzie jeden z młodzieży 
wygłosił patrjotycznę przemówienie; następnie 
zatrzymali się u stóp pomnika Kilińskiego w 
Parku stryjskim, gdzie przemówił również jeden 
z młodzieży. Po śniadaniu zwiedzili włościanie 
panoramę racławicką i jarmark, popołudniu zaś 
muzeum Lubomirskich i Dzieduszyckich, na za- 
kończenie byli w teatrze ludowym na przedsta- 
wieniu „Kościuszki pod Racławicami*. 

Omnibusy między Lwowem a Brzuchowi- 
cami kursować będą od 3 bm. w następują- 
cych godzinach: Odjazd ze Lwowa rano o go- 
dzinie 6 i 9, popołudniu zaś o godzinie 3, 5 
1 7. Odjazd z Brzuchowic rano o godzinie 71/, 
i 10%, popołudniu zaś o godzinie 4'/, 67 
i 8'/,. Bilety nabywać można ul. Sobieskiego 
1. 10, do rogatki Zamarstynowskiej 20 hal., do 
Hołoska 40 hal., do Brzuchowic 80 hal. od 
osoby, bilet zaś z Brzuchowic do Hołoska 20 
hal., do rogatki Zamarstynowskiej 40 hal., do 
Lwowa 60 hal. Ze Lwowa odjeżdża z placu 
Marjackiego, z Brzuchowic z dworca kolei. 

Samobójstwo na cmentarzu. Wczoraj 
po południu, zastrzelił się z rewolweru na 
cmentarzu łyczakowskim, obok grobowca ro- 
dziny Łukowskich, 64 letni józef Łukowski, 
czeladnik rusznikarski, kaleka na prawą rękę. 
Kula rewolwerowa przeszyła mu serce. W po- 
zostawionym, obszernym liście denat, jako po- 
wód targnięcia się na swe życie, podaje nędzę 
na starość wskutek kalectwa i przegranie pro- 
cesu o spadek po matce. Prosi w końcu w tym 


„wniosek ten stawił; to pewna, 


' przeprowadzonych okazało się, 


liście o pochowanie go w rodzinnym jego gro- 
bowcu, przy którym się zastrzelił. Zwłoki od- 
stawił komisarjat do zakładu medycyny sądowej 
celem przeprowadzenia ich sekcji. 

Dezerter. Szeregowiec uzupełniającej re- 
zerwy 80 pp. Aleksander Michaliszyn, odby- 
wający obecnie ćwiczenia, zbiegł ze Lwowa. 

Księga pamiątkowa powstania 1863 
r. Komitet wydawniczy księgi pamiątkowej 
1863—1903 „W czterdziestą rocznicę powsta- 
nia styczniowego“, wystosował do znanych osób 
w zdrojowiskach krajowych specjalną ode- 
zwę z prośbą o rozsprzedaż księgi. Tym spo- 
sobem nietylko we wszystkich księgarniach, ale 
i w zdrojowiskach naszych i w stacjach klima- 
tycznych, będzie można nabyć ten ważny do- 
kument czterdziestolecia. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum w 
Sanoku odbył się pod przewodnictwem in- 
spektora Majchrowicza w dniach od 20 do 27 
czerwca br. Uznani zostali za dojrzałych : Adam- 
czyk Zdzisław (z odzn.), Altheim Tobiasz, Bon- 
hard Eliasz, Brettler Samuel, Charzewski Stani- 
sław, Dzulik Dymitr, Fusek Witołd, Gładysz 
Michał (z odzn.), Hlibowicki Zenon (z odzn.), 
Jara Stanisław, Jocz Mieczysław, Minczakiewicz 
Józef, Mermer Jan, Mozołowski Bolesław, No- 
wak Kaźmierz (z odzn.), Nowak Stanisław, Pa- 
wlisz Włodzimierz, Polański Nestor, Praszało 
wicz Bronisław, Rapaport Aron, Rapała Kazi- 
mierz, Rodkiewicz Tomasz, Śniżek Alojzy, Spei- 
del Michał, Świtalski Kazimierz, Tomaszewski 
Zygmunt, Warszoła Atanazy, Wojnarowski Woj- 
ciech, Wołyniec job Ziemiański Jan (z odzn.), 
Żubryd Michał, Żurawiecki Włodzimierz, Tomek 
Stanisław (ekstr.). Trzem uczniom publicznym 
pozwolono poprawić egzamin z jednego przed- 
miotu, 1 eksternista odstąpił, a 3 eksternistów 
reprobowano na czas nieograniczony, 

Towarzystwo akcyjne dla eksploatacji 
pomysłów Szczepanika, jak donosi urzędowa 
Wiener Zeitung, zostało rozwiązane i obecnie 
odbędzie się jego likwidacja, na podstawie 
uchwały walnego zgromadzenia akcjonarjuszów. 
Jako |likwidatorowie sprawują czynności: dr. 
Wiłhelm Binder, adwokat w Wiedniu, hr. Wła- 
dysław Mycielski z Krakowa i dr. Łucjan Słu 
żewski adwokat w Krakowie. 


Z naszych zdrojowisk. W Szczawni- 
cy bawiło do dnia 24 czerwca 620 gości ką- 
pielowych (480 drużyn), 

Polskie katolickie stowarzyszenia ro- 
botnicze. W Berlinie odbył się pierwszy wiec 
delegatów związku polskich katolickich stowa- 
rzyszeń robotniczych. Poseł sejmowy Dziem 
bowski wykazał, że związek ma podwójne za- 
danie: przeciwdziałania z jednej strony germa- 
nizacji, z drugiej zapobiegania skłanianiu się 
robotników polskich do socjalizmu. Obrady po- 
święcone były przeważnie organizacji jedno- 
litej polsko-katolickich stowarzyszeń robotni- 
czyeh. 

Inowrocław — Hohensaiza? Dziennik 
kujawski pisze: Inowrocławska rada miejska 
obradować będzie nad wnioskiem magistratu, 
aby zmienić nazwisko miasta naszego  Inowro- 
cław na Hohensalza. Nie wiemy, czy magistrat 
z własnego popędu, czy z rozkazu wyższego, 
że wywołał on 
w społeczeństwie polskiem, o ile wieść o nim 
się rozeszła, wielkie oQburzerie. Toć to wanda- 
tian niesiychany, ńawiS$ko miasta blisko tysiąc 
tstniego, które w historji kraju odgrywało ważną 
rolę, naraz chcieć zmienić! Czyż szowinizm 
pruski, dążący do zdławienia polskości, nawet 
po pamiątki historyczne śŚwiętokradzką sięgnie 
ręką ? Bo cóż poważniejszą pamiątką historyczną, 
jak nazwy miast? 

Niemiecka moralność. Znamienny wyrok 
wydała izba karna w Osnabriicku. Uwolniła ona 
pewnego urzędnika, który wobec dwóch ro- 
botników katolickich wyrażał się pogardliwie 
o Matce Boskiej. W uzassdnieniu wyroku po- 
wiedziano, że N. Marja Panna nie jest instytucją 
Kościoła katolickiego, tylko przedmiotem czci. 


Z kraju. 


Buczacz. (Kradzież w cerkwi). W nocy 
z 16 na 17 bm. dostali się nieznani złoczyńcy 
przez okno do tutejszej cerkwi św. Mikołaja, 
gdzie rozbili puszki z pieniędzmi, t. zw. kasę 
bracką, a nadto zrabowali kilka wartościowych 
przedmiotów, między innymi puszkę srebrną 
pozłacaną na komunikanty, łyżeczkę i patynę, 

Hłuboczek wielki. (Nowy kościół na 
kresach). Za usilnem staraniem ks. prałata dra 
Twardowskiego z Tzrnopola powstała myśl 
budowy kościółka w Hłuboczku. Myśl tę po- 
dzielając, hrabina Platerowa darowała plac i 
przyczyniła się hojnym datkiem do budowy ko- 
ściółka. Za jej przykładem odczuli w Hłubo- 
czku zamieszkali Polacy potrzebę własnego ko- 
ścioła i myśl budowy usilnie poparli nie szczę- 
dząc trudów i wsparcia. Przyczynili się też do 
dzieła panowie M. Garapich właściciel Cebrowa 
i Jurystowski właściciel Kurowiec jak również 
bracia Polacy włościanie z Płotyczy, którzy na 
wiadomość o budowie kościółka stanęli także 
do apelu, przyczyniając się w znacznej liczbie 
do zwożenia potrzebnego materjału budowlane- 
go z Tarnopola, jak niemniej i inni zamieszkali 
w Hłuboczku Polacy, którzy już to hojnymi 
datkami już to czynną pomocą t radą nam po- 
magają. 

W dniu 8 maja br. odbyło się uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego przez ks. pra- 
łata przy udziale ks. kanonika Riedla z Płotyczy, 
który raczył przybyć z procesją do Hłuboczka 
a też przy udziale miejscowego gr. kat. probo- 
szcza księdza Czajkowskiego. Obecnie kośció- 
łek jest pod dachem i w sierpniu będzie po- 
święcony. Za ten czyn i rychłą a wybitną po- 
moc składamy wszystkim ofiarodawcom serde- 
czne staropolskie „Bóg zapłać”. 

è Jarosław. (Zmarli). Nauczyciel gimnazjum 
Piotr Malinowski zmarł 22 zm. na gruzlicę płuc, 
przeżywszy lat 28. 

(Kurs strażacki). Pod kierownictwem pp. 
Szczerbowskiego i Noviego ze Lwowa odbył 
się tu trzydniowy kurs nauki teoretycznej i 
praktycznej dla wiejskich straży pożarnych. 
Z okolicznych miejscowości zgłosiło się 23 
wieśniaków, których obowiązkiem jest teraz za- 
łożyć w swej wsi straż pożarną. 

(Schwytanie zbrodniarza). Onegdaj przy- 
trzymała żandarmerja pod Jarosławiem jakiegoś 
podróżnego, jadącego wózkiem, siwym koniem, 
z dwiema kobietami i dzieckiem. Z dochodzeń 
że podróżny 


jest identycznym ze Stanisławem  Rudkowskim, 
poddanym rosyjskim 32 lat liczącym, który 
przed dwoma laty zbiegł do Galicji. Rudkowski 
przebywał również w Czechach i po odsie- 
dzeniu kary więzienia w Chebie za oszustwo 
został wydalony z granic państwa i miał wró- 
cić przez Sandomierz do Rosji. Tymczasem 
wystarał się o konia i wózek i wraz z matką 
75 łetnią i 4 letnią córką jeździł od dworu do 
dworu, Od miasta do miasta przez Śląsk, Mo- 
rawę, Krakowskie i w pilzneńskiem popełnił 
znowu jakieś czyny zbrodnicze, przeto z Jaro- 
sławia odstawiono go do Pilzna na podstawie 
listu gończego. 

Krasne. (Poświęcenie kaplicy). Przed kilku 
dniami odbyło się tu poświęcenie rz.-kat. ka- 
plicy, wybudowanej kosztem właściciela Krasne- 
go i marszałka powiatowego p. Wincentego 
Gnoińskiego. Aktu poświęcenia dokonał ks. Fi- 
cowski, gwardjan OO. Kapucynów z Kutkorza 
w otoczeniu duchowieństwa zakonnego. 


Skołe. (Morderstwo). W Sławsku koło 
Hrebenowa zamordowano 25 letnią żonę kupca 
Gedalego Zeilera, matkę trojga dzieci. Zbrodnia- 
rze, dwaj młodzi chłopcy, Iwan Greb oraz Onac 
posiekali ofiarę siekierami. W parę godzin po 
morderstwie uwięził sędzia Dudrowicz ze Sko- 
lego owych chłopców, oraz poszlakowaną o 
udział w morderstwie kobietę nazwiskiem Char- 
kowową. Odstawiono ich do Skolego. Powodem 
zbrodni jest zemsta. 


— «mam. 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn wia 
Ł herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

* Zakład naukowy. Zakonnice Nawiedzenia Naj- 
świętszej Marji Panny, dawniej Wileńskie, później 
zamieszkałe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle na 
Górce Nawiedzenia za miastem, gdzie powietrze 
zdrowe i przestrzeni dużo, otworzyć mają Zakład 


naukowy z początkiem szkolnego roku od ! września 
1904 roku. 


Bliższych informacyj udziela na żądanie przeło- 
żona Zakładu. 


* Strzelanie premjowe, p. Ludwika Wi- 
słockiego, odbędzie się w niedzielę dnia 3-go 
lipca b. r. 


* Z „Sokola“. Wycieczka oddziału kolarzy „So- 
koła* lwowskiego do Rawy ruskiej na poświęcenie 
sztandaru, odbędzie się na dniu 3 lipca b. r. Odjazd 
z gmachu „Sokoła* o godz. 5 rano. 


* Z „Sokoła“. Wycieczka „Sokoła“ lwowskiego 
do Rawy ruskiej. W dniu 3 lipca b. r. Sokół w Ra- 
wie ruskiej święcić będzie sztandar. , Na uroczystości 
tej zbiorą się gniazda sokole ze Żółkwi, Sokala i 
Radziechowa. Towarzystwa sokole lwowskie urzą- 
dzają wycieczkę na tę uroczystość, podczas której 
odbędą się ćwiczenia gimnastyczne. 

„ „Wyjazd w sobotę dnia 2 czerwca b. r. o godzi- 
nie 7-mej minut 41 wieczorem według zegara lwo- 
wskiego. 


* Stowarzyszenie katolicko-narodowe. Czwarte 
walne zgromadzenie członków Stow. katolicko-naro- 
dowego odbędzie się we Lwowie dnia 4 lipca b. m. 
w poniedziałek u godzinie 6 wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia „Jedność“ Rynek 1. 9, II. piętro. W ra- 
zie brakn kompletu odbędzie się następne walne 
zgromadzenie tegoż dnia o godzinie 7 wieczorem z 
niezmienionym porządkiem dziennym. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w sobotę „Anonimy”, krotochwila 
w 3 aktach Devalieres'a i Marsa. 

Jutro w niedzielę po raz ostatni w bie- 
żącym sezonie „Eros i Psyche*, fantazja dra- 
matyczna w 7 odsłonach j Żuławskiego. 

W poniedziałek uroczyste przedstawie- 
nie ku uczczeniu zjazdu „Ligi przemysłowej”: 
1. „Na powitanie uczestników zjazdu*, wiersz 
St. Rossowskiego, wygłosi p. Chmieliński; 
2. „Apoteoza przemysłu“, obraz z żywych osób, 
układu p. St. Jasieńskiego; 3. „Warszawianka*, 
pieśń z roku 1831, St. Wyspiańskiego ; 4. Pro- 
log do dramatu „Dyktator“, osnutego na tle wy- 
padków z r. 1863, przez J. Żuławskiego. 


Repertoar teatrı ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W sobotę, 2 lipca, popołudniu o godzinie 
3'/ą „Kopciuszek“, baśń fantastyczna ze śpie- 
wami i tańcami w 8 obrazach A. Walewskiego. 
— Wieczorem o godzinie 7'/4 „Uriel Akosta“, 
dramat w 5 aktach Gutzkowa. Pierwszy występ 
p. Stanisławy Wysockiej, bohaterki i p. An- 
drzeja Mielewskiego, artysty i reżysera teatru 
krakowskiego. 


Z teatru. Na żądanie „Towarzystwa ko- 
lejarzy* w Stanisławowie, które przybędzie gre- 
mialnie osobnym pociągiem do Lwowa, wzno- 
wioną zostanie w niedzielę baśń dramatyczna 
Żuławskiego „Eros i Psyche* w niezmienionej 
obsadzie. 

W poniedziałek, ku uczczeniu zjazdu Ligi 
przemysłowej, zapowiadającego się pod każdym 
względein świetnie, odbędzie się w teatrze miej- 
skim składane przedstawienie. Na urozmaicony, 
a zastosowany do okoliczności program, złożą 
się: deklamacja „powitanie zjazdu” ; „Obraz 
z żywych osób“; Prołog z „Dyktatora*, dra- 
matu Żuławskiego, osnutego na tle wypadków 
z r. 1863; atrakcją zaś wieczoru stanie się nie- 
wątpliwie „Warszawianka* St. Wyspiańskiego, 
w której rolę Marji odegra po raz pierwszy po 
Modrzejewskiej, pani Solska. 

Świeży numer „Śmigusa*, jak zwykle 
w treść obfity i bardzo aktualny, zajmuje się 
między innemi w sposób humorystyczny kon- 
gresem kobiet w Berlinie, wypadkami na dale- 
kim Wschodzie, kwestją: czego na jarmarku 
krajowym nie okazano? — w ogóle wszelkiemi 
sprawami, jakie tylko z początkiem sezonu mar- 
twego były do omówienia. Dowcipna kronika 
krakowska i prowincjonalne listy też  zasłu- 
gują na wzmiankę. Rysunki jak zawsze bardzo 
starannie i ładnie wykonane. 


„Listy polskie“. W objętości szesnastu 
arkuszy ukazał się w Krakowie próbny zeszyt 
pisma, poświęconego zagadnieniom polityki na- 
rodowej w ogóle, a w szczególności sprawom 
zaboru rosyjskiego. Listy polskie, jako wyraz 
umiarkowanego odłamu opinji zakordonowej, 
mają spełniać te zadania, których w obecnych 
warunkach nie może spełnić umiarkowana prasa 
polska w Warszawie, skrępowana więzami cen- 
zury. Zeszyt próbny zawiera kilkadziesiąt dłuż- 
szych i krótszych artykułów, jak „Wczoraj 
i dziś”, „Trzydziestolecie broszury“, „Emigracja 
paryska* (z powodu nowej książki L. Gadona), 
„Starzy i młodzi*, „Przyczynki historyczne do 


dziejów ostatniej doby“ (z życia Zyg. Wielopol” 
skiego, ze wspomnień powstańca itd.), „Korekta 
programu“, „Rosja i ugodowcy“, „Ruch socja- 
listyczny w latach ostatnich”, kilka artykułów 
o bieżących sprawach Królestwa Polskiego pod 
wspólnym tytułem: „Sprawy społeczne“  (poli- 
tyka i Towarzystwo kredytowe ziemskie, Wykład 
języka polskiego w szkołach średnich, Instytucje 
gminne w Królestwie, O ustawach grudniowych 
itd.), „Wśród naszej młodzieży“, „Rzeczy bic- 
żące* (ostatnia faza w dziejach skarbu narodu- 
wego, sprawa ambulansu), Przegląd prasy, „Ra- 
chunki dziennikarskie“ (o nowych i o starych 
stańczykach, skuteczna metoda), „Neopolonizm* 
(o książce „nowożytnego Polaka*), Miscelanea 
(Litwini w Krakowie, Wacław Koszczyc), kilka- 
dziesiąt „Uwag“ o Sprawach bieżących ogólno- 
narodowych, Kronikę i „Bibljografię polityczną 
polską z ostatnich lat pięciu”. Listy polskie 
są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach w Galicji, w Poznańskiem, a także 
w księgarniach w Karlsbadzie, w Marienbadzie 
itd. Cena 2 korony za zeszyt, liczący 256 stron. 


Ochrona młodzieży. 


Wobec widocznego już oddawna upadku 
naszej młodzieży, tak pod względem fizy- 
cznym, jak i moralnym, grono poważnych 
obywateli postanowiło zwrócić się się do 
ogółu i zawezwać go do wspólnej akcji nad 
podniesieniem zdrowia fizycznego i moral- 
nego naszej młodzieży. Pod hasłem więc 
podniesienia poziomu moralności młodzieży 
założono towarzystwo „Ochrony młodzieży*, 
które do osiągnięcia celu swego dążyć bę- 
dzie przez oddziaływanie na opinję publiczną 
zapomocą wykładów, zebrań rodzicielskich, 
czasopism, znoszenie się z władzami w spra- 
wie wykonywania istniejących przepisów, do- 
tyczących przepisów publicznej moralności, 
a nadto towarzystwo starać się będzie o 
zmianę istniejących już, lub wyjednywanie 
nowych ustaw, zapobiegających zgorszeniu 
publicznemu, a w końcu popierać będzie 
usiłowania, zmierzające do fizycznego i mo- 
ralnego wychowania młodzieży. e 

Ubiegłego wieczoru odbyło się w Sali 
obrad rady miejskiej konstytuujące walne 
zgromadzenie tego towarzystwa. Zagaił je 
radca dworu Fr. Kunzek, którego obecni wy- 
brali przez aklamację przewodniczącym, po- 
czem dokonano wyboru prezesa, 10 członków 
zarządu i komisji rewizyjnej składającej się 
z 3 członków. Wynik wyborów jest nasiępu- 
jący: przewodniczący radca dworu Fr. Kunzek; 
do zarządu weszli: J. Chołodecki, M. Hara- 
Szkiewicz, dr. T. Stachiewicz, dr. W. Wróbel, 
Stanisław Majerski, M. Osada, dr. E. Piase- 
cki, dr. M. Thullie, E. Machan; w skład ko- 
misji rewizyjnej weszli pp.: Fr. Żmudziński, 
Fr. Zaleski i dr. W. Sołowij. y 

Następnie zabrał głos dyr. Majerski i oma- 
wiał kwestję moralności i stanu fizycznego mło- 
dzieży. Pomimo, że sprawą tą, tak ważną dla 
każdego społeczeństwa, zajmują się już od 
dawna stery interesowane, nie postąpiono 
w niej ani na krok naprzód. 

dhowiążkiemi towarzystwa powinno być 
anemiczną młodzież ściągnąć z dziedziny ab- 
strakcji na grunt praktyczny, budząc w niej 
zamiłowanie do nauk przyrodniczych i sztuk 
pięknych, oraz patrjotyzm życiowy. 

Następnie odpierał zarzut, iż młodzież jest 
złą. Przeciwnie, kryją się w niej skarby reli- 
gijności, patrjotyzmu i fantazji. — Z kolei 
omawiał mowca powody akcji. Należy do 
nich obok chęci stworzenia lepszej młodzie- 
ży anemia woli młodego pokolenia i zgnili- 
zna najnowszych prądów kultury zachodniej. 

Zastrzegłszy się, iż dalekim jest od po- 
tępienia mundurków szkolnych, podniósł mo- 
wca złe strony ich, jak np. pewnego rodzaju 
zsoliparyzowanie się przez to młodzieży z 
błędami jednostek i naśladowanie przez mło- 
dzież postępowania sfer umundurowanych. 

Przemówienie swe zakończył mowca 
wnioskiem, aby wydział przyszedł na najbliż- 
sze walne zgromadzenie z konkretnymi wnio- 
skami nad akcją Towarzystwa. | 

Toczyła się następnie nad przemówie- 
niem tem dyskusja. Między innymi przema- 
wiali: dr. Stachiewicz i Chełodecki, który 
postawił wniosek zwołania wiecu w tej spra- 
wie, w porze, kiedy do Lwowa przybywają 
rodzice pozamiejscowi, oraz wysłania zapro- 
szeń do pokrewnych towarzystw, celem roz- 
szerzenia akcji. 

Z kolei przemawiał prof. dr. Jordan 
z Krakowa, który radził, by wydział już teraz 
przystąpił do przygotowania akcji odczytowej. 

Po powtórnem przemówieniu dyr. Ma- 
jerskiego, który zaznaczył, iż celem mającego 
zwołać się wiecu jest raczej wzajemne pou- 
czenie się i informacja, zgromadzenie przyjęło 
wniosek jego jetnomyślnie, poczem przewo- 
wodniczący zamknął obrady. 


Izba sądowa. 


(Dwaj oszuści). 
Wiedeń 2 lipca. 

Przed tutejszą ławą przysięgłych stawało 
wczoraj znów dwóch Polaków oskarżonych o 
oszustwo, a mianowicie 24 letni Edward Gar- 
czyński i 30 letni Józef Reinsberger, niski 
urzędnik jednego z banków w Galicji. Gar- 
czyński naciągnął kupca Doleżala na drobną 
pożyczkę, aby naciągnąć go następnie na wię- 
kszą pożyczkę i przedstawił Reinsbergera Do- 
leżalowi jako swego wuja, bogatego fabry- 
kanta i właściciela dóbr. Reinsberger przysy- 
łał listy i telegramy, które Garczyński poka- 
zywał Doleżalowi, a nadto pokazał mu we- 
ksel, mający rzekomo bardzo wielką wartość. 
W ten sposób wyłudził od Doleżala przeszło 
2000 koron, dalej wyłudzał pieniądze od ko- 
go się dało i ponaciągai tiakrów, kelnerów 
itd. Następnie obaj zamierzali uciec do Ame- 
ryki, ale przyłapano ich w Bremie i odsta- 
wiono do Wiednia. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych trybunał skazał Garczyńskiego 
na półtora roku, a Reinsbergera na rok wię- 
zienia. 


(Morderstwo). 
Kraków, 2 lipca. 
W procesie o zbrodnię morderstwa na 
rodzinie Kleszczów w Podgórzu, zapadł wczo= 
raj wyrok. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 
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dymki dia lokajów, płótna szare, 


ogłasza, że z powodu kończącego się sezonu, sprzedaje: 
wszystkie wyroby bławatne po znacznie zniżonych cenach, jak n. p. wełny, batysty, woale, zefiry, lewantyny, ażurowe wyroby, 


kapy pikowe i różne wyroby kąpielowe, jako też chustki letnie, halki gotowe i wyroby 
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jedwabne na bluzki i suknie. 


— 


12 głosami pytania co do Jana Sobola w spra- 
wie dokonanego morderstwa względem Jana 
Kleszcza i usiłowanego morderstwa na Kle- 
szczowej i dziecku, Oraz kilku kradzieży do- 
konanych i usiłowanych. 

Co do drugiego oskarżonego Gregorskie- 
go, sędziowie przysięgli zaprzeczyli 8 głosa- 
mi pytanie, dotyczące współudziału czynnego 
zamordowania Kleszcza a 7 głosami pytanie 
co do usiłowanego zamordowania Kleszczo- 
wej, natomiast 12 głosami zatwierdzono py- 
tania co do udziału w morderstwie dokona- 
nem i usiłowanem. Po odczytaniu werdyktu 
przysięgłych, podczas gdy trybunał udał się 
na naradę, obaj oskarżeni zachowywali się 
w sali bardzo swobodnie, rozmawiali ze so- 
bą, uśmiechali i spoglądali ku galerji, na któ- 
rej znajdowali się ich znajomi, 

Trybunał wydał wyrok śmierci 
przez powieszenie na obu oskarżo- 
nych, przyczem kara ma być wykonana naj- 
pierw na Gregorskim. Po ogłoszeniu wyroku 
Sobol ukłonił się kapeluszem publiczności 
i wyszedł ze sali uśmiechnięty. 


Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego"). 
W kwestji pokoju. 

„ Berlin. (Tel. wł.). Dyplomata, który 
jest z Japonją w ciągłych stosunkach, wyraża 
w jednym z tutejszych dzienników zapatry- 
wanie, że Japonja jest gotowa każdej 
chwili rozpocząć rokowania poko- 
jowe, a warunki postawi bardzo 
łagodne. Japonji chodzi tylko o pewien 
rodzaj protektoratu nad Koreą i o wolny han- 
del w Mandżurji. Po jakiej takiej zwycięskiej 
bitwie także Rosjanie byliby skłonni do ro- 
kowań pokojowych. Na razie delikatna próba 
pośrednictwa, zainicjowana przez Amerykę, 
nie dała rezultatu pomyślnego. 


Przerwanie linji telegraficznej. 


Beriin. (Tei. wł.). Do Local Anzeigera 
donoszą z Tokio, iż połączenie telegraficzne 
z Gensanu zostało po ostatniem bombardo- 
waniu przerwane. 

Okręty rosyjskie po ukończeniu bombar- 
dowania Gensanu odpłynęły na północny 
wschód. 

Armja Kuropatkina. 

Paryż. (Tel. wł.). Matin ogłasza tele- 
gram z Niuczwangu, iż Kuropatkin rozporzą- 
dza armją złożoną tylko z 70.000 ludzi. 

Z Portu Artura. 

Petersburg. (Oficjalnie) Generał po- 
rucznik Żyliński w telegramie do cara z dnia 
30 zeszłego miesiąca, donosi, co następuje : 
Pod Portem Ariura dnia 24 z. m. Japończycy 
rozwinęłi żywą działalność wzdłuż całej linji 
fortecznej i przedsięwzięli ponowny atak na 
górę Uicelow, skąd ich były nasze wojska 
wyparły. Po zaciętej walce atak odparto. Na- 
sze wojska obsadziły miejscowość Baikhon 
na południowy wschód od Siauobintao. Ja- 
pończycy na daleką odległość rozpoczęli sil- 
ny ogień na nasze lewe skrzydło. 

W zatoce Talienwan, jak stwierdzono, 
znajduje się jeden krążownik i dwa torpe- 
dowce japońskie, prócz tego 5 handlowych 
okrętów, które prawdopodobnie przywiozły 
tam żywność, W nocy dnia 24 na 25 z. m. 
nieprzyjacielskie torpedowce przypuściły szturm 
do twierdzy. Dnia 26 o 4 rano. Japończycy 
rozpoczęli ostrzeliwanie miejscowości na po» 
łudnie od Siaotciutoo i do góry Ujcelow. 
wreszcie do wzgórza nr. 131 i nr. 126. 

To ostatnie wzgórze Japończycy za- 
atakowali z frontu i z tyłu przy po- 
mocy małych oddziałów, wysadzonych spe- 
cjalnie na ląd. Oba owe wzgórza obsadzili 
nasi strzelcy, którzy po wytrzymaniu trzech 
ataków cofnęli się ze swoich stano- 
wisk. Nieprzyjaciel postępował naprzód z 
wielką siłą, liczącą przynajmniej jedną dy- 
wizję, lecz został odparty. O godz. pół do 4 
popołudniu wojska japońskie ukazały się w 
wielkiej liczbie na głównej drodze do Portu 
Artura i zaatakowały górę Kjunsan. Nasi 
strzelcy opuścili tę pozycję, ponieważ 
nieprzyjaciel zaszedł ich od tyłu. Nasze tor- 
pedowce wspierały ogniem działlowym siły 
łądowe zbliżywszy się do Liaowantien i o- 
strzeliwając wybrzeża zajęte przez Japończy- 

ów. Nasze straty wynoszą rannych 7 ofice- 

rów, a 200 żołnierzy zabitych i rannych. Pod- 
czas ataku Japończyków wybuchła nowa 
mina podziemna, przyczem przynajmniej 50 
Japończyków zginęło. Ogółem prawdopodo- 
bnie Japończycy ponieśli znacznie większe 
straty. 

Wedle ostatnich wiadomości koło Sinati- 
schan i góry Kuinczan dnia 27 zm. przyszło 
do starcia straży przednich. Japoński bata- 
ljon zaatakował Liaowantien, a kanonierki 
nasze zbliżyły się do tej miejscowości i ostrze- 
liwały wybrzeże. 


Dziś w nocy baterje południowe rozpo- 
częły ogień na nieprzyjacielskie torpedowce. 
Raport rosyjski o ruchu wojsk japońskich. 

Petersburg. Sprawozdawca Ros. Ag. 
tel. donosi z Liaojanu pod datą wczo- 
rajszą: 

Armje generałów Oku i Kurokiego zjedno- 
czyły się i obchodzą nasze oddziały koło 
Kaiczu, by odciąć ich połączenie z głównemi 
siłami mandżurskiej armji, które obsadziły 
strategicznie ważny punkt Dalin i zostawiły 
wzdłuż linji kolejowej mały oddział ochron- 
ny. Japońskie główne siły maszerują w wą- 
wozie Dalin. 

Energiczny atak naszej straży przedniej 
i skuteczne operacje generała Miszczenki 
zmusiły, według ostatnich wiadomości Ja- 
pończyków do cofnięcia się. W południowej 
Mandżurji zaczął się okres deszczów, który 
czyni niemożliwymi wszelkie ruchy i dowóz 
środków żywności, oraz materjałów wojen- 
nych. Japończycy nie mogą wykonywać 
żadnych ruchów swemi dział: mi oblężni- 
czemi i są obecnie w krytycznem poło- 
żeniu. 

Petersburg. Sprawozdawca Ros. Ag. 
tel. donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: 

26 czerwca zbliżyła się japońska flota 
do Siaubintau i ostrzeliwała okolicę na pół- 
noc od zatoki. Następnie za pomocą wysa- 
dzonego na iąd wojska zaatakowali Japoń- 
czycy pobliskie wzgórza, zajęte przez na- 
szych strzelców. Trzy ataki nieprzyjacielskie 
zostały z wielkiemi stratami odparte. Na- 
stępnie cofnęły się nasze wojska na główną 
pozycję koło Guinenberg. Nieprzyjaciel wzmo- 
cnił przednią straż i zaczął marsz. 


Ruchy wojsk japońskich. 


Czifu. Biuro Reutera donosi: Japoń- 
czycy wylądowali 26 czerwca na wyspie 
Elliot jedną dywizję, która służyć ma albo 
dla poparcia generała Nodzu kało Portu 
Artura, albo wzmocnić siły generała Oku ce- 
lem ochrony linji kolejowej. Japończycy 
mają obecnie w polu 180.000 żołnierzy. 

Petersburg. (Oficjalnie), Generał 
Kuropatkin telegrafuje do cara pod datą o- 
negdajszą. Dnia 28 z. m. pomiędzy Ta- 
sziczao, a Sinajen spadł gwałtowny deszcz 
i zalał nasz obóz. Japończycy, choć powoli, 
ale wytrwale, posuwają się w kierunku 
wschodnim i północnym. Zauważono ruch 
Japończyków z południa ku wschodowi ce- 
lem połączenia się z armią Kurokiego. Re- 
konesanse w pobliżu Dalin stwierdziły, że 
popołudniu Japończycy cofnęli się nieco. 
Z Fengwangczengu donoszą, że 29 z. m. 
zauważono silny ruch Japończyków w kie- 
runku Uzankuan i w kierunku Liakolinwan. 


Sytuacja na Bałkanie. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Sofja. Wieczorna Poczta donosi, że głód 
wśród ludności w Ochrydzie przybrał wielkie 
rozmiary. Chłopi przybyli tłumnie do kajma- 
kana i domagali się wsparcia od władz tu- 
reckich. Przerażony kajmakan kazał rozdać 
38.000 groszy. Pieniądze te pochodziły ze 
sprzedaży zrabowanych w tych okolicach 
przez żołnierzy sztuk bydła. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sprawy nafiowe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj ukonsty- 
tuowało się tu Towarzystwo dla eksportu 
nafty i produktów naftowych wybierając pre- 
zesem p. Biedermanna. 

Dziś w Zakładzie kredytowym pod prze- 
wodnictwem dyrektora p. Bluma, odbędzie 
się narada największych producentów suro- 
wca z Galicji nad sprawą założenia własnej 
rafinerji nafty w Niemczech, w pobliżu gra- 
nicy austrjackieją 

Zamach rewolwerowy hr. Milewskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Ponieważ Milewski 
wyzwał na pojedynek Barbera i dzienniki o 
tem doniosły, sąd karny zajął się tą Sprawą 
i przesłuchiwał wczoraj Milewskiego. Ofiarą 
sensacyjnego wypadku, którego widownią by- 
ła hala pakunkowa dworca kolei północnej 
w Wiedniu jest, jak wiadomo z wyczerpują- 
cych sprawozdań telegraficznych p. Karol zna- 
znany przed paru laty i na lwowskim bruku. 
Przed laty dwoma pełnił K. Barber, służbę 
jednorocznego ochotnika, w pułku ułanów, 
stacjonującym naówczas w Złoczowie. Stamtąd 
też przybywał on często na kilkudniowy po- 
byt do Lwowa, celem rozerwania się po ma- 
łomiasteczkowych nudach. 

Wyrok w procesie banku pomorskiego. 

Berlin. W procesie banku pomorskie- 
go po dwu-miesięcznem jego trwaniu, zapadł 
wczoraj wyrok, mocą którego Szulc został 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 lipca 1904 r. 


skazany na 3 i pół roku więzienia i 30.000 
marek grzywny, zaś Ronaick na 3 lata wię- 
zienia i 600 marek grzywny, budowniczy zaś 
Bohl został uwolniony. 

Francja a Watykan. 

Paryż. Komisja budżetowa 14 głosami 
przeciw 10 uchwaliła skreślenie kredy- 
tu na francuską ambasadę przy 
Watykanie. 

O miljony Kartuzów. 

Paryż. Komisja śledcza przesłuchiwała 
wczoraj portjera Kartuzów. Zeznaje on o po- 
średniku, który imieniem kilku parlamenta- 
rzystów czynił Kartuzom propozycje, nazwi- 
ska jednak tego pośrednika Świadek nie zna. 
W poniedziałek będzie przesłuchany dzienni- 
karz Papilloud, przyjaciel Edgara Combesa. 

Paryż. W izbie depui. wniósł Laigues 
interpelację w sprawie zarządzeń, jakie rząd 
zamierza wydać wobec listu prokuratora do 
komisji śledczej w sprawie Chaberta. Stoso- 
wnie do żądania ministra, Vallego i Combesa 
uchwalono odroczyć interpelację do czasu, 
gdy komisja śledcza przedłoży Swe wnioski. 

Walka z kongregacjami we Francji. 

Nantes. Likwidator dóbr kongregacyj- 
nych dokonał wczoraj w asystencji 2 kom- 
panij piechoty, półtora szwadrona dragonów 
i 40 żandarmów wypędzania Kapucynów. 
Wszystkie drzwi klasztoru musiano wysadzać 
a zakonników przemocą wyprowadzać. Dla 
ochrony klasztoru pozostała qiechota. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. W izbie gmin przyszło do 
gwałtownych scen, gdyż wielu deputowanych 
uważało za pogwałcenie swobody parlamen- 
tarnej, oświadczenie prezydenta gabinetu Bal- 
fura, że dyskusja nad przedłożeniem w spra- 
wie gospód szynkarskich po 6 dniach zosta- 
nie zamkniętą. 

Uroczystość w Cetynii. 

Cetynia. Z okazji urodzin następcy 
tronu Daniły, odbył się przegląd wojsk, na 
którym ks. Nikita wygłosił przemowę, że 
Serbia i Czarnogóra, chociaż stanowią od- 
dzielne państwa, jednakże dzięki Rosji są 
jednym organizmem mającym wspólne serce. 


Ischl. Wczoraj 5%, na 2 przybył tu ce- 
sarz na pobyt letni. 

Paryż. Wczoraj odbyła się rada gabi- 
netowa na której min. spraw zagran. Dełcas- 
sć przedłożył pismo amerykańskiego ambasa- 


dora z poeziękowaniem prezydenta Roose- 


velta za skuteczne poparcie ze strony Fran- 
cji w sprawie porwanego przez rozbójników 
Perdicarisa. 

Londyn. Król Edward angielski powró- 
cił tu wczoraj. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Cesarz za- 
mianował adjunkta sądowego i prywatnego do- 
centa dra Juljusza Makarewicza nadzwyczajnym 
profesorem prawa i procesu karnego na wsze- 
chnicy Jagiellońskiej. 

Ciągnienia. Wiedeń. (Tel.). Przy wczo- 
rajszem ciągnieniu losów kredytowych główna 
wygrana 300.000 koron padła «a tos serji 924 
nr. 16; wygrana 60.000 k. na los s. 2602 nr. 
32; wygrana 30.000 k. na los s. 773 nr. 72; 
wygrane po 10.000 k. na losy s. 2838 nr. 80 
i s. 4076 nr. 43. 

Wiedeń. (Tel.). Przy wczorajszem cią- 
gnieniu losów austrjackiego czerwonego krzyża 
wygrana 30.000 koron padła na los serji 2366 
dr. 2 

Zamordowany przez kłusowników. 
Cheb. (Tel. wł.). W Lauterbachu kiusownicy 
zastrzelili wachmistrza żandarmerji Storma. Za- 
mordowany służył w żandarmerji 22 lat i po- 
zostawia wdowę i pięcioro dzieci. 

Niezwykły wypadek. Frankfurt. (Tel. 
wł.). Niezwykły wypadek zdarzył się w tutej- 
szym teatrze miejskim podczas przedstawienia 
„Juljusza Cezara*. Równocześnie prawie w am- 
fiteatrze zmarła nagle jakaś starsza pani, rażona 
paraliżem Serca, na scenie zaś padł rażony apo- 
pleksją jeden z aktorów, grający łegjonistę. 

Zamach dynamitowy. Cormons. (Tel. 
wł.). Wczoraj na progu tutejszego komisarjatu 
policji, znaleziono nabój dynamitowy, który na 
szczęście nie wybuchnął. Policja poszukuje spra- 
wcy zamachu. 


Dział ekonomiczny. 

— Z kolei. Ruch towarowy między austr. 
kolejami państwowemi a towarzystwem kolei 
i tramwaju w Salzburgu (Solnogrodzie). Z wa- 
żnością od dnia 1 lipca 1904 r. wchodzi nowa 
taryfa w życie. 

Austejacko - węgiersko-szwajcarski związek 
kolejowy. Z ważnością od dnia í lipca 1904 
wchodzą w życie nowe taryfy wyjątkowe dla 
przewozu zboża itd. część III, zeszyt 1—4. 


— Dostawy dla kolei. Gazeta Lwowska 
ogłasza publiczne rozpisanie dostawy żwiru tłu- 
czonego i rafowanego, jakoteż różnych ma- 
terjałów budowlanych z kamienia i gliny, które 
dyrekcja kolei państwowych we Lwowie będzie 
potrzebować na rok 1905. Dotyczące oferty, 
sporządzone na przepisanych blankietach, mają 
być wniesione najpóźniej do dnia 20 lipca rb. 
godzina 12 w południe do wyżwymienionej dy- 
rekcji we Lwowie. Bliższe warunki dostawy są 
podane w rządowej Gazecie Lwowskiej z dnia 
1 lipca rb. i mogą być także przejrzane, lub 
udzielone w biurze III dyrekcji kolei państwo- 
wych we Lwowie. 

— Przemysł galicyjski w obec no- 
wych kredytów wojskowych. „Centralny 
związek fabryczny" wniósł przed kilku dniami 
do ministerstwa wojny i do prezydenta mini- 
strów obszernie umotywowany memorjał, w któ- 
rym domaga się wydatniejszego uwzględnienia 
przemysłu galicyjskiego przy użyciu nadzwyczaj- 
nego kredytu w kwocie 391 miljonów koron, 
uchwalonego świeżo przez delegacje na uzbro- 
jenie armji i marynarki. W obec tego, że udział 
przemysłu galicyjskiego w tych wielkich dosta- 
wach z natury rzeczy w porównaniu z przemy- 
słem krajów zachodnich musi być bardzo nie- 
znaczny, wobec tego dalej, że tylko nieliczne 
gałęzie przemysłu galic., a mianowicie fabrykacja 
jaszczyków i wozów dla amunicji artyleryjskich, 
fabrykacja skór, wreszcie fabrykacja konserw 
zupowych i kawowych mogą brać udział w rze- 
czonych dostawach — podczas, gdy ani armat, 
ani broni ręcznej, ani amunicji, ani statków, 
torped etc., na któreto przedmioty największe 
pójdą sumy — u nas się nie wyrabia — żąda 
zupełnie słusznie „Centralny związek fabryczny“, 
aby wyżej wymienione gałęzie przemysłu kra- 
jowego w drodze kompensat» szczególniej fa- 
woryzacji doznały. Jest to stanowisko zupelnie 
analogiczne do tego, jakie w tej samej sprawie 
zajął przemysł węgierski. 

— Wiedeń | lipca. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy 4) procentowe: Austr. zakt. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 296—, Ausrr. zakt. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290'—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268:—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20:10, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. —'-—, Clary 40 zł. m. k. 
160:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78:—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66-—, Ofen 40 zł. 161'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161*—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
—'—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29:—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68—, Salma 40 zł. m. 
kon. 224*—, Pożyczka salcburska 30 'zł. 75:—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 127:—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 

— Berlin 1 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'90, Staatsbahny 
135-40, Diskont Comandit 187'10, Berlińskie 
Towarz. handl. 151'90, Laura 242'50, Bochum 
18575, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego 89'90, Kolej 
Meridionalna 143'50, Losy tureckie 12875, Ren- 
ta włoska ——*—, „Harpener* kopalnie węgla 
198:—, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation —'—, Lombardy 16'890, Kolej Henry 
—'—, Niemiecki bank narodowy 120:75, Ka- 
nada Profered 12325, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106:50; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —'*—, Huta „Donnersmark* 246'50. 

— Berlin 1 lipca. Austrjackie banknoty 
85'25, spirytus — —. 

— [Frankfurt 1 lipca. Austrjackie 
kredyty 202—, Kolej państw. 135'40, Diskonto 
——, Laura 252 —. 

— Paryż 1 lipca. 
—'—, mąka 28:15. 


4 procentowa renta 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia I lipca 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Męciński z Dukli. Hr. A. Zamoyski z Wysocka. Hr. 
W. Dzieduszycki z jezupola. Hr. A. Sobański z Po- 
dola ros. Br. S. Hagen z Wielkich Ocz. Ks. K. Puzy- 
nina z Gwoźdźca. Z. Obertyński z Hujcza. M. Stei- 
net z Wiednia. M. Giusel z Felsztyna. F. Fischmeister 
i F. Schiich z Wiednia. S. Kozłowiecki z Rakowa. J. 
Gartenberg z Wiednia. W. Makomaski z Zulicy. J. 
Łubkowski z Porzecza. J. Droesler z Wiednia. W. 
Łoziński z Kijowa. W. Jankowski z Rosochowacza. 
P. Kostecki z Rosji. W. Staszkowski z Warszawy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Warjonhą dr. bedzi Kwiatkowski 
|irja ==: 


wewn. uniw, Jagiel., ordynuje 
jak w roku poprzednim Kai- 
serstrasse „Stadt Hamburg“. 


Zakład dentystyczny. 


dra Karola Jakubowskiego, 


ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, L piętro, obok hotelu 
George'a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 po 
południu. 646 


Znak korka wypalonego 


Dla dam A e 
ochrony ż Mattoniego 
przed A Si Giesshübier 
fałszer- RJ Szczawa. 
stwem. i 5035 


Specjalista chorób nerwowych 586 


Dr. Mieczysław Świtalski 


ordynuje Akademicka 11, od godziny 3—5. 
[anamma aaae a ERZE 


+ 
Władysław Dolny 


i opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długich Æ 
k a ciężkich cierpieniach, dnia l-go lipca 1904 r., 
przeżywszy lat 37. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina za- 
SĘ prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
MJ obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- 
4 niedziałek dnia 4-go lipca b. r. o godzinie 4 po į 
$ południu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów, dnia 2 lipca 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski, 


Stanisław Schumann 


b. majster krawiecki 


po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 1-go 
lipca hr. w 33 roku życia. | 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 
dnia 3-go lipca b. r. o godzinie 4 tej po południu 
z domu przedpogrzebowego przy ulicy Kocha- 
nowskiego 1. 64 na cmentarz Janowski, na który 
to obrzęd w smutku pogrążona matka z rodzi- 
ną krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają. 


Lwów, dnia I lipca 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Eugeniusz Golch 
emer. urzędnik c. k. Folel 


opatrzony św. Sakramentami, zma.* po długiej 
a ciężkiej słabości, dnia 1-go lipca b. r., prze- 
żywszy lat 77. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzisię 
dnia 3 lipca b r. o godzinie 5-tej po południu, 
z domu żałoby przy ulicy Połnej l. 16 na cmen- 
tarz janowski, na którą w smutku pogrążona 
żona, dzieci, wnuki i rodzina krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 1 lipca 1904. 
„Concordia" A. Rutkowski. 


+ 
Eliasz Myrósz 


magazynier c. k. kolei 


Fo krótkłej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 1-go 
ipca 1904 r., opatrzony św. Sakramentami, 
w 42 roku życia. 

W głębokim smutku pogrążona żona z dzie- 
ćmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w nie- 
dzielę dnia 3-go lipca b. r. o godzinie 4-tej jk 
południu z domu żałoby przy ul. Żółkiewskiej 
l. 79 na cmentarz janowski. 


Lwów, dnia 2 lipca 1904. 
„Concordła* A. Kurkowski. 


T 
Włodzimierz Nosal 


usnąć w Panu dnia 1 lipca 1904 roku w drugiej 
, wiośnie życia. 

W głębokim smutku pogrążeni rodzice 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy. który odbędzie się w nie- 
dzieię dnia 3 lipca b. r. o godzinie 4 popo- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Łyczakowskiej 
l. 110 na cmentarz Łyczakowski, 


Lwów, dnia 2 lipca 1904. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Tanio do nabycia: Tere” kois 

y e Turce koło 
Chyrowa, cena wiłli 6000 zł. Gospo- 
darstwo w Baginsbergu 5000 złr. — 
W Konopnicy realność i gospodarstwo 
2200 zł. W Mikuliczynie do wynajęcia 
obszerna wilia na hotel i restaurację. 


Mam zaszczyt donieść, iż z dniem 
2-go lipca b. r. została otwąrtą 


Używane 


złoto, srebro, 


szej wartości. 


sztuczne zęby, platynę, 
klejnoty, 
perły, kupuję po najwyższych cenach. 


recjoza wykupuję, 
Zastawiote śopiać im AE 


Wystawa 
najnow szych 


a OE ar e e 


| Morele zaleszczyckie 


poleca Spółka owocarska w Zaleszczy- 
kach pod kontrolą Dyrekcji kraj. Zakła- 
du sadowniczego w Zaleszczykach. 
Każdy kosz opatrzony marką kontrol- polec. 
ną. Owoc tylko doborowy, 


każdy 


Niema kieliszka lepszej wódki jak 


Bałłabanówki 


starej, czystej, żytniej wódki. 


2 butelki na jeden pakiet pocztowy 
a 


majową 
poleca 


Znakomitą bryndzę 


handel Leonarda Soleckiego, Lwów 
ulica Batorego 2. 8128 


C. k. st leśniczy poszukuje pożyczki 
800 k. na skrypt lub weksel. Młody 
zdolny człowiek, wykształcony z egza- 
minami poszukuje posady egzekutora, 
lub prywatnej odpowiedniej. Młody 
zdolny gorzelnik, kawaler, wytrawny 
agronom poszukuje posady, świadectwa 
znakomite. Zdolny leśniczy z 20 ietnią 
praktyką, skromne wymagania przyjmie 
zaraz posadę. 2 ekonomów z wybor- 
nemi świadectwami szuka skromnych 
posad. Wiadomość w 


Agencji Z. Pacholego 


w Kołomyji. 689 
(Wydawnictwo jedynego polskiego 
pisma inseratowego „REKLAMA. 
Cena anonsu lub ogłoszenia w tem 
piśnie do 100 słów format wielki, `, 
stronicy 5 k. ponad 8 k. Format śre- 
dni 3 i 5 k. Petit 20 hal. za wiersz 
druku. 5 lipca wyjdzie 5 numer „Re- 
klamy* nakład 5000 egzemplarzy. 


é Lwów. ulica Trzeciego 
„dyrjusz Maja 1. 2, zniża ceny 
awy O 20 halerzy na kilogramie, przy 
innych towarach opuszcza 10%, od 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 
1, klg. kor. 2.30. 692 


Pierwsza Krajowa Cukiernia 


urządzona w stylu zakopańskim 
we Lwowie 
przy ulicy Batorego 1. 32. 
15 H Z szacunkiem 


Kazimierz Stefanicki. 


UE 


Majątek ziemski 


położony 5 kilometrów od Przemyślan 
sprzedam wraz z obsiewami i inwen- 
tarzem, obszaru 166 morgów, zasiane 
86 centnarów pszenicy i żyta, 48 ja- 
rzyny, 120 kartofli, reszta las i siano- 
żęć, 36 sztuk bydła rogatego i koni. 
Pośrednictwo wykluczam. 


Zarząd dóbr Przemyślań 


poste restante. 628 


Uż wato oraz nowe wyroby ze 
y zi, ta, srebra chińskiego, 
sprzedaję zdumiewająco tanio. 

TRA 


jubiler, Lwów, ul. Karoia Ludwika 29, 
Pasaż Oransza. 


= Jedną Koronę markami —— 


kto nadeśle, otrzyma dwa specjalne 
okazy francuskich artykułów gumo- 
wych, jakoteż cennik franco. 
Dom eksportowy,, 


IGNACY GRUSS 


Lwów. Jachowicza 19. 


Najlepsze morele ** 


(aprykozy) w 5 kiłow. koszach po 3 
korony franco za poprzedniem nade- 
słaniem należytości wysyła 


RICHARD ZAUNER 


dyrektor winnicy w SZEGED (Węgrzy). 


57 Pensjonat dla pań 
i panienek już otwarty Rymanów-Zdrój 
Franciszka Papće. 


|BLUZEK | 


Damskie letnie 


batystowe i  zefirowe, 
jedwabne, foulardowe, 
strojne od 10 zi. do 26 zł. 


Tadeusz (Górski 


Lwów, 65 
plac Marjacki l. 8. 


pewną i 
ruchom 
Kto chce mieć lokację henr 
na 5, zechce zasięgnąć iniormacje 
w Spółce kredytowej członków wza- 
jeimnych ubezpieczeń w Krakowie 
Basztowa 9. 


544 | wakacjach. 


z osobna owinięty w bibułkę. Cena 
kosza 5 klg. z przesyłką pocztową 
3 k. 80 h. przy obecnem zamawianiu. 
W sezonie od 20 lipca będzie cena 


ZAKŁAD 


wychowawczo naukowy 


imienia Felicji z Wasilewskich 
Boberskiej 


we Lwowie, ulica Pańska 1. 5 


obejmuje szkołę ludową, liceum, kursa 
do matury seminarjalnej, dla uczenic 
stałych i dochodzących. Wpisy do li- 
ceum prowadzonego przez prof. Wła- 
dysława Bojarskiego i Olgę Filippi 
odbywają się codziennie od godziny 
10-tej do 12 tej. 
Egzamina wstępne przed i ki 
3 


podwyższoną. Przesyłki we większych we Lwowie. 
partjach wedle umowy. Zgłoszenia | Łaskawe zlecenia uskuteczniam od- 
rzyjmuje: Spółka owocarska w Za- wrotną pocztą. 675 
eszczykach. 685 i - 
po" N E 
ATERT 2 a. ; 
Feliks Rsiażķiewicz 


Kandel Karola Battabana 
następca Józef Oźmiński 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjaeki 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


LWOW, Jagiellońska 18—20 
poleca własnego wyrobu 
lodownie pokojowe naj- 
nowszej konstrukcji. 


Wanny i piece do wanien. — Cenniki 
na żądanie.  Odsprzedającym odpo- 
wiedni opust. 10H 


Jarmar lwowski, Cukiernia kra- 
kowska, ul. Fredry poleca 
swoje wyroby znane ze znakomitej 


dobroci i niezwykłej taniości. 449 


„głella” Zakład pogrzebowy 


K. Słotołowicza we Lwowie, ulica Wałowa 11, załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po cenach przystępnych. 
Załatwia przewożenie zwłok do kolei i z kolei, urządza pogrzeby na prowincji i załatwia exhumacje zwłok z przewiezieniem ich i za 

granicę. — Na składzie są w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, lakierowane i imitacja metalo 
Uwaga: BẸ- Zakład pogrzebowy „STELLA“ znajduje się tylko przy ulicy Wałowej 1. 11. Telefon Nr. 
Adres telegramu: „STELLA, Lwów, Wałowa 11. 


ch. 
69. wg 


476 


=| | —— mm A M 


HANDEL WIN 
„ NAPIUŻY TOEPTERA 


Lwów, Trybunalska 12 
wydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct. 


Jan lhnatowicz 


poleca niezawodne 
i wypróbowane Środki do wyłępienia owadów domowych 
mianowicie : 12 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stono- 
gi, świerszcze, szczypawki, karaluki, 
prusaki i t. p. Flakon 60 hał. 


Mikoton 


Fenilin 


do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, futrach ! meblach. — 
Flakon 1 kor. 


Ziółka antimolowe niezawodny środek do wytępienia Í 
do przechowania futer. — Pudełko pluskiew. Flakon 1 kor. 

1 kor. Proszek perski | 

do wygubienia pcheł it. p. owa- $ 


Papier antymolowy | dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 


| ochrania od móli futra, suknie, „| 60 hal. 
portjery, firanki i meble. Sztuka Papier na muchy 
6 kal. Sztuka 6 hal. 
We Lwowie: Przy ulicy Sykstuskiej i. 25, przy placu Marjackim i. 11. 
W Krakowie: Sukiennice 1 20. — W Przemyślu ulica Mickiewicza 1. 11. 


RR 


Krokiety angielskie i amerykańskie 
Siatki, Słupki, 

Piłki, Prasy do rakiet, 
Balony nożne, 
Pomki do tychże, 

Krokiety, 


to 
© 
28 


582 


R 


RA 
Balony gumowe 
Kręgle, Kule, 
Hamaki w wielkim wyborze 
poleca Magazyn 


Alfred Beacock 


Lwów, ulica Hetmańska 4. 


W 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjsiką 
zbioru majowego 
poleca lianciel 


W. ADAMOWICZA 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 
„familijnej* bardzo dobrej . . 1°40 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2'50 
„iinperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów” z najnow. herbat kwiatow. 1°20 

Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9*— 

BULION Wołyński, hygieniczny, ł kilo . 2:80 


uj 


Herbata z Brodów l 


Xapiele Żelazne i Zakład wodoleczniczy 
Kąpiele Johannisbrunn koło Opawy 


Sezon od 15 maja do 30 września. (Meltscher Bad), Opawa, Śląsk austr. 400 
mtr. nad poziomem morza. Klimat łagodny, średnio górzysty, silne lecznicze 
szczawy, najnowszy system leczenia wodą, kąpiele szczawiowe, wody lecznicze 
i kąpielowe, inhalacja, mleczna kuracja i żentycą, cieniste spacery leśne, ogrze- 
wane pokoje, polowania i rybołowstwo, dobry tani wikt. Kierujący lekarz Dr. 
Frana Mayer. Prospekty gratis przez Grafl. Razumowskysche Badeverwaltung 

Bad Johannistrunn, poczta i stacja telegraficzna. 448 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorinm i Zakład wodoleczniczy 
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk). 


Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany. 

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me- 
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Rontgena podług Œ’ Ar- 
sovała. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elekiryczne. Ceny umiar- 
kowane. — Prospekty opłatnie. 301 

córka dra Antoniego Miko- 


łajczaka, by łego y I ekior a 


fabryki dynamitu w Starym Bioruniu, która urządziła we Lwowie przy 
ulicy Teatralnej 1. 7, I. p. prywatny instytut nauki kroju i szycia sukień 
damskich „systemem Senacka*, odbyła w moim instytucie w Wie- 
dniu całkowitą, dokładną i Ścisłą naukę tego systemu z odznaczeniem 
i otrzymała dyplom honorowy, jest przeto uzdolnioną i przezemnie upo- 
ważnioną do udzielania nauki wedle tego systemu. 

Ponieważ zdarza się bardzo często, że ludzie, którzy pobierając 
naukę mego systemu z drugiej lub z trzeciej ręki, nabrawszy w przewa- 
żnych wypadkach tylko pobieżnego pojęcia o rzeczy, posługują się je- 
dnak w swoich ogłoszeniach „Systemem Schacka” jako ponętą, 
a skutkiem wadliwego kroju i jego złego wykonania przynoszą mi ujmę 
i szkodzą mej Światowej reputacji, przeto ośmielam się podnieść z wiel- 
kim naciskiem tę okoliczność, że do tej pory nie był nikt w Galicji, 
a tem mniej we Lwowie uprawnionym i przezemnie upoważnionym do 
udzielania nauki kroju i szycia sukien damskich wedle mojego systemu 
i że wobec tego pani MAŁGORZATA LERCHOWA jest pierwszą osobą, 
która jest ukwalifikowaną i przezemnie upoważnioną, aby módz popra- 
wnie i ściśle udzielać w Galicji nauki kroju i szycia sukien damskich 
wedle mego systemu w języku poiskim i niemieckim. 

Wiedeń, dnia 27 pażdziernika 1903. 

Ad. W. Schack, r. w. 


właściciel I dyrektor instytutu naukowego, właściciel ces. austr. złotego 
krzyża zasługi, zaprzysiężony oceniciel sądowy i t. d. w Wiedniu. 
Wobec tego listu zatem, jest każda szkoła kroju, która posługuje się 
w Galicji reklamowo nazwiskiem Schacka, tylko lichym falsyfikatem i nie 
posiada do tego tytułu żadnego upoważnienia, 
Z poważaniem 


Marja z Mikołajczaków Lerchowa 
właścicielka I. w Galicji koncesjonowanej przez Wysokie c. k. Namie- 
stnictwo wyższej szkoły kroju i szycia sukien damskich wedle systemu 
Ad. W. Schacka z Wiednia, — we Lwowie, przy ulicy Teatralnej 

L 7, Il. piętro. 482 


Niniejszem mam zaszczyt 
podac do wiadomości, że 
pani Małgorzata Lerchowa, 


Wydawca | odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


ooo meea m 


KWIZDY Fluid 
Znak wąż. 
= zdawńa uznany, ko- 
Fluid dla turystów smetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i 
nacieranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdzców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 
podróży. 
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 120. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
Skład główny 1 


90 
Franciszek jan Kwizda 


c. i k. austr. węg., k. rumuński i książ. bułgar. 
dostawca nadworny 


pod Bielskiem na Ślązku e 


Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 
Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 
metrów w bezpośredniem sąsiedztwie pasma 


' NI | l i Beskidów, ponad 1000 metrów wysokich. 


Zakład wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele 
borowinowe. Sanatorjuim zimowe, piękny park, nadający się do ku- 
racyj terenowych klimatoterapii. 

Restauracja we własnym zarządzie, wygodne mieszkania po niskich 
cenach, stacja kolei, poczta, telegraf, apteka w miejscu. 
Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski, 
były asystent Uniwersytetu jagiel., Therapia-Palace i były kierownik 

wielu Zakładów leczniczych. 4098 


Objaśnień udziela Administracja Zakładu Karol Forner. 


Od czasu założenia do- 

staspzyła fabryka prze- 

szło 2.000 organów i 5000 
fisharmonium. 


Odznaczona na wszyst- 

kich wystawach świato- 

wych pierwszemi nagro- 
dami 


C. k. uprzyw. z pierwsza czeska 


FABRYKA ORGANÓW i HARMONIUM 
Jana Tnceka w Kutuejkorze w Czechach 


Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja 


Organy wszelkich systemów i stylu dostarcza 


FISHARMONIE według systemu 

niemieckiego i amerykańskiego, 

a także zbudowane według wła- 
snego systemu. 


Skład fortepianów i pianin 


pierwszorzędiiych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen- 
niki fisharmonij i fortepianów. 
Prospekty na budowę organów. 
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko. 


AO — 
Szczawnica 
Zakład zdrojowo-kapielowy i iuhalacyjny. 


Kuracja wodolecznicza i kefirowo żętyczna. Pierwszorzędna górska 
stacja klimatyczna. — Urządzenie postępowe. — Desinfekcja mie- 
szkań troskliwa. 

Sezon od 20-go maje do końca września. 

Wody najsilniejsze, szczawy alkaliczno-słonawe ze znanych ze sku- = 

R teczności zdrojów 
Józefiny, Magdaleny i Stefana 
we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 
= 


||. e 
Presas Mu. 


Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje 
Dyrekcja Zakładu górnego. 


553 Feliks Wiśniewski. 


Kąpiele z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen itp., wyrabia 


twowska fabryka chemiczna „Tleń”. 


Kąpiele te stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, dzia- 
łają znakomicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach 
oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej 
doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, 
jak po kuracji w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć 
niższy. Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „Tlen“. 


Mydło kieszonkowe Seaan ekan T rz ułstów, 


kosztuje 30 groszy. Można nosić w pvgilaresie, zawsze przy sobie. 


A” « IL" A" iron 
Prawdziwy 
=e ZZA 


znakomicie 
jako niezrównany 
środek do niszczenia 


Kupujcie tylko we flaszkach itam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina*. 419 


Drukarnia i Księgarnia nakładowa 
pod firmą 


J. A. PELAR w Rzeszowie, 


ulica Trzeciego Maja 2 673 
poleca 


Rejestra gospodarskie 


Wincentego Cybulskiego 


oprawione i uzupełnione przez Ludomira Dzierżanowskiego. 
ydanie siedemnaste. Stron 116, format folio 28x44 cm., w oprawie 


a- Cena 5 koron. "TĘ 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 lipca 1904. 


Ten z boru i kwasu salicylowego, którego znakomite działanie jest powszechnie 
znanem, spreparowany proszek, sporządzony jest w trzech stopniach. 


Nr. 1. jako proszek do posypywania poza Wiedniem < —% 
Nr. U. jako puder toaletowy pozy wiedniew 07 ; 
Nr. WI. jako proszek do posypywawia 


poza Wiedniem . . . , 
dla dorosłych 
Prawdziwy tylko jeżeli pudełko 


poza Wiedniem „ 110 


ma na denku napis: 


Hófera „Babysoapć (Mydło dla dzieci), Hófera Mydło 
toaletowe po k. —'60, 
zupełnie neutralne, dlatego pewne i nieszkodliwe mydła do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w kraju i zagranicą, a gdzieby nie było przez 
Centralny główny skład Xöfer’s Apotheke, Wien IN. WUugargasse 14 
W 


Opakowanie po cenie własnych kosztów. 506 


PIEGI 


usuwa zupełnie c. k. uprzyw. 


Stuart=Crea1xrr1i 


najlepszy, nieszkodliwy środek do utrzymania czysto i upiększenia 
cery, szczególnie przeciw piegom, pryszczom, wyrzutom, opaleniu 
i świeceniu się (potom). 
Cena słoika ze sposobem użycia 1 złr. 

Do nabycia we Lwowłe: u Piotra Mikolascha, apteka pod „Gwiazdą* 
ul. Kopernika 1; Z. Ruckera, apteka „pod Srebrnym Orłem“, ul, Krakowska 
i Skarbkowska 7; J. Piepesa-Poratyńskiego, apteka pod „Węgierską koroną* 
plac Bernardyński i. W Krakowie: u K. Wiszniewskiego apteka ulica Florjań- 
ska 15. W Gródku apteka pod „Czarnym Orłem“ J. Heschelesa. W Stanisła- 
wowie: droguerja K. Bibringa. W Nowym Sączu: apteka R. [akuvowskiego. 

W Sanoku: droguerja J. Hydzika. W Śniatynie: u Ch. Kreisa. s 
Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła opłatnie za poprzedniem nadesłaniem 
1 zir. 22 ct. Skład główny w laboratorjum 592 


Lachmanna, Praga 1861—II. (Czechy). 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transportu mebli 


Józef J. Leinkaul 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
aust. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


WEF” Ogród Saski "GM 
(obok rampy kolejowej) 542 
Koncert muzyki wojskowej i Teatr Rozmaitości. 
Zakład zdrojowo-kapielowy 


IWON ICZ i klimatyczny. 


A (Stacja kolejowa Iwonicz). 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 


Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich po- 
staciach zołzów (scrofhuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle 
we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy 
materji. 

e Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wo- 
dociągi. Na sezon tegoroczny wybudowano 2 domy o 60 pokojach. 

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni (iabryszewski ze 
Lwowa i dr. Juljan Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy 
wolno praktykujących. ` , 

W sezonie |-szym do 20 czerwca i w IH-cim od 20 sierpnia 
mieszkania znacznie tańsze. 

Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
udziela się tylko w I. i III. sezonie. 500 

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł 
przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Jwoniczu. 


TF ATC TEATIR 
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Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach. 
W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


Aptekarza A. Thierry ego balsam 


wszędzie znany i uznany. 

Najskuteczniejszy przy złem trawieniu i wynika- 
jących z tego następstwach, odbijaniu, zgadze, za- 
twardzeniu, tworzeniu się kwasów, przepełnieniu, 
kurczach żołądka, braku apetytu, katarze, zapaleniach, 
osłabieniach, rozdęciach i t. d. 

Działa skutecznie, kojąco na ból, uśmierzająco 
na kaszel. odflegmiająco i przeczyszczająco. 

Najmniejsza wysyłka poczią 12 małych, lub 6 du- 
żych flakonów kor 5—, włącznie z opłatą pocztową. 
60 małych, lub 30 dużych flakonów kor. 15—, bez 
kosztów netto. y 

W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 1 
mała flaszka 30 h. podwójna 60 halerzy. y 

Należy uważać na jedynie uprawnioną zieloną 
markę ochronną zakonnicy: „lch dien“. 

Jedynie prawdziwy. w. A 
Nasładownictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż in- 
nych, prawnie niedozwolonych i dlatego do rozpowszechnienia nieupra- 
wnionych baisamów, będzie sądownie ścigane. 


Maść centyfoliowa 


kojąca ból, rozmiękczająca, ciągnąca, gojąca i t.p. 

Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franko kor. 

3:60. W drobnej rozsprzedaży na składach k. 1'20 
jeden słoik. 

Główny skład we Lwowie u: Szymona Haya 
i dra Z. Ruckera. 

Przy zakupnie wprost należy adresować: 
„An die Schutzengel-Apotheke des A Thierry in 
Pregrada, bei Rohitsch-Sauerbrunn". 

Przy poprzedniem nadesłaniu należytości, nad- 
chodzi wysyłka o jeden dzień wcześniej i odpadają przytem koszta za- 
liczkowe, dlatego poleca się P. T. odbiorcom zamawiać na przekazie, 
i z tem, aby dali dokładny swój adres na odcinku. 6002 


Aptekarza 
A. Thierry'ego 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 
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Aret proszek skórny 


paa a 
Do Rybołowstwa 


potrzebne przyrządy 


we wielkim wyborze utrzymuje ma 
składzie 557 


Alojzy Hübner 


Rynek I. 38. 


DĖĖĖĖŮĖĖ 
Czereśnie i owoce 


w 5 klgr. koszach pocztowych: 


Czereśnie piękne do jedzenia, duże, 
k. 2'80, bardzo duże do smażenia 3'—, 
mniejszy gatunek 250, Agrest 240, 
Porzeczki czerwone 280, Zielona fa- 
sola 2:40, Zielony groszek 2'40, Wiśnie 
280, 100 sztuk kalarepy 3—, 100 szt. 
sałaty 3—, 100 szt. arbuzów 20—, 
100 sztuk ogórków dużych 20—, 100 
s t. mniejszych do kwaszenia, tanio. 

Wszystkie gatunki owoców, jarzyn 
zielonych, po najtańszych cenach do- 
starczam. (Dla odsprzedających liczę 


taniej). 
Mathe Sandor Ede 
666 Gyöngyös (Ungarn) 


> m rega 4 ilia r, 
Księgarnia Foiska 
we Lwowie 
ulica Akademicka i. 2, 
poieca dzicła pedagof'czi:c 


do bardzo prędkiej i najiatwiej- 
szej nauki Obcyci: języków bez 
nauczyciela, z  Sbjażnieniem 
wymowy : kluczem. 
Polsko-Niemiecni, kurs I-szy 
k. 2.10, kurs ił-gi k. 4.50. 
Polskc-Francuski kurs l-szy 
k. 3.60, kurs Il-gi k. 9.00. 
Gramatyka Francuska k. 3.60, 
Wypisy Francuskie k- 2.0. 
Polsko-Angileiski kurs "I-szy 
k. 2.24,kurs Il-gi kor. 3.60. 
Polsko-Rosyjski kurs l-szy k. 
4.20, kurs il-gi k. 540. 
Amerykański Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi kor. 
1.30, mały b. 15, — Za oprawę 
każdego tomu z powyższych 
dzieł dopłata h. 50. l 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 80 
Lwów, plac Marjacki 1. 9, — poleca : 
Lodownie pokojowe 


drezdeńskie po złr. 25 
podwójne zł. 35. Ma- 


amouczek 


A 


y szynki korbowe, ame- 
Ę rykańskie do lodów 
z litr 1, 2, 3 po złr. 550, 
d 6:50, 7:50. Kuchnie na- 

ftowo-gazowe  „Opti- 


mus* złr, 6, z knotami 
po złr. 1:80, 2:20 i 3. 
Sita włosienne znakomite, poczwórne 
40 cm. złr. 1:60. Wkładki bezpieczeń- 
stwa do zamków z osadzeniem złr. 
270. Łańcuchy bezpieczeństwa po 
70 i 80 ct Łózka żelazne składane 
złr. 5.50. Słatki sprężynowe do łóżek 
złr. 12. Umywalnie od złr. 2 i inne 
meble żelazne. 


__Niesłychanie niskie cewy. 
Kot Ic EŃ a 
$tsliki do umywalni żelazne, mar- 
w murowe i mosiężne prze- 
różne od złr. 33:— do złr. 100. 
£óżka żelazne orzechowego koloru 
dla dorosł. zł. 1250, 15, 1650. 
do składania na szarnirach 
£óŻKO po złr. 7, T50 i 8:50. a 
£óżko uniwersalne z materacem 
vat rośliny morskiej do składa- 
nia, jak stolik (Kastenbett) po zr. 
15:50, 17 i 18:50. 
kil 
£óżeczka dziecinne soku. 
Meble ogrodowe przeróżne 
poleca tylko firma 
Artur Bartosz 
tabryczny skład mebli żelaznych, 
chińskiego srebra, tudzież wielki wy- 
bór nowości, porcelany, szkła it. p. 
Lwów, plac Marjacki 7 
(obok handlu Szkowrona). 


W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


kapsułki tarolinowe 


zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze- 
szkody w wykonywaniu zajęć codzien- 
nych. Wobec licznych naśladownictw 
żądać należy wyraźnie Groetenera 
kapsnłektarolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 
ka wraz z przepisem używania 3 ko- 
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 365. Do nabycia w apte- 
ce Jl. Eo sa rect oraz Z. 
uckera, we Lwowie. 

Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną* |: Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 

dyński, i. 1. 111 


500 koron 72s ems, 
Kothego wody do ust 


flakon po 37 ct. dostanie kiedykol- 


wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 
mu będzie. 


J. G. Kothe'go spać. R. Grittierr 
w Berlinie. 

Skład główny we Lwowie w aptece 

Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 
droguerjach. 


